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Premier Dymitrow w towarzy­
stwie premiera Cyrankiewicza I 

gen. Jaroszewicza na lotnisku.

Warszawa wita
premiera D/mitrowa

Dawno Okęcie nie oglądało tylu 
ministrów dyplomatów, wojsko­
wych, dziennikarzy i fotoreporte­
rów, jak podczas przybycia premie­
ra Dymitrowa. Samolot delegacji 
bułgarskiej spodziewany byl przed 
13-tą. Kompania honorowa przybyła 
znacznie wcześniej. Żołnierze roz­
stawili broń w kozły i rozłożyli się 
na trawie lotniska. Pierwszym dy­
plomatą, który przybył na lotnisko 
był poseł bułgarski w Warszawie 
minister Tagaroff.
Zawsze przystępny i uprzejmy na­

wiązał z „Wieczorem11 krótką poga­
wędkę.

— „Cieszę się, że pogoda sprzyja 
mojemu premierowi. Nie ma upału, 
a powietrze jest spokojne. Najgościn­
niejsi ludzie świata mieszkają chyba 
w Warszawie11 — dorzucił, patrząc na 
tłumy, które przybyły witać słynnego 
„Lwa Bułgarii1*. ■ , ,

wpół do pierwszej przyjechał 
premier Cyrankiewicz i wice­

premier Gomułka. Oczekując na swe 
go gościa ujęli się pod ramię i poszli 
na spacer wzdłuż całego lotniska. 
Tymczasem przyjechali inni przedsta 
wiciele Rządu, wicepremier Korzy- 
cki, minister Modzelewski, min. Ra­
packi, min. Berman.

Tuż przed pierwszą gęsto już było 
na placu przed portem -lotniczym. 
Szef protokułu dyplomatycznego p. 
Gubrynowicz w pocie czoła pracował.

O 13.10 ukazały się samoloty dele­
gacji bułgarskiej. Kompania honoro­
wa dopięta na ostatni guzik stała jak 
mur. Orkiestra zagrała hymn bułgar­
ski. Do drzwi samolotu podszedł pre 
mi er Cyrankiewicz. Wysiadającemu 
Dymitrowi podał ramię szef proto- 
ku.u Gubrynowicz. Po pierwszych po 
witaniach obaj premierzy zbliżyli się 
do mikrofonów, premier Cyrankie­
wicz wygłosił krótkie, serdeczne prze­
mówienie.

Premier Dymitrow przywitał gospo 
darzy.

Delegacja rządowa Bułgarii — 
stwierdził premier Dymitrow — 
jest głęboko przekonana o pełnym 
powodzeniu misji, powierzonej jej 
przez naród bułgarski. Narody 
bułgarski i polski są zaintaresowa 
ne we wzajemnej współpracy i 
pomjęy zarówno w dziedzinie po­
litycznej jak i kulturalnej, gwa­
rantującej pokój i bezpieczeństwo 
obu narodów. Będzie to także po­
ważnym wkładem w utrwalenie 
pokoju na świecąc, o który walczą 
wspólnie wszystkie narody demo­
kratyczne ze Zw. Radzieckim na 
czele.

Wyglądał na zmęczonego. Jest to 
mężczyzna w sile wieku o szEbacheU 
nym profilu i pięknych szpakowatych 
włosiach. Ubrany był w popielate 
ubranie podróżne.

Witające delegacje urządziły go­
ściom serdeczne owacje.

Następnie obaj Premierzy odebrali 
defiladę kompanii honorowej po czym 
udali się do przygotowanych dla nich 
rezydencji.

Premier Dymitrow i wicepremier 
Kolarow, w czasie swego pobytu w 
Warszawie, zamieszkają w  pałacyku 
Myśliwskim w Łazienkach. W pałacu 
Milanowskim zamieszkali: wieepr*- 
*h:er Georgiew oraz ministrowie Ter- 
Peszew, Dobrew. Tonczew, Bo durów 
* Kanadijow, (Jack)

4 wagony
pełne butóu; czeskich

przyjechały 
do W arszawy

4 WAGONY butów czeskich przy­
było wczoraj do Warszawy. Jest 

to dalszy ciąg dostaw zagwaran­
towanych umową handlową. Buty 
rozprowadzone zostaną do trzech 
domów towarowych.

Doskonałe buty czeskie napływają 
zgodnie z przewidzianym planem, któ­
ry jak wiadomo obejmuje do końca 
tego roku 4 miliony par. Oprócz bu­
tów czeskich znajdują się jeszcze na 
składach buty amerykańskie, które 
nie zostały rozprzedane.

Jednocześnie przybyło ostatnio do 
Warszawy 15 tys. par tanich teni­
sówek. Para kosztuje 500 złotych. 
Tenisówki są produkowane w kraju, 
w b. fabryce Baty w Chełmku. t

P r e z y d e n t

B i e r u t
na wczorajszej 

premierze 
„Odwetów"

Leona Kruczkowskiego

U ROCZYSTĄ premierę 
Leona Kruczkowskiego

sztuki 
„Od­

wety" w Teatrze Polskim, zaszczy­
cił swą obecnością Prezydent R. P. 
Bolesław Bierut.

Wśród wczorajszych widzów do­
strzegliśmy Marszałka Żymierskie­
go i wielu ministrów.

Premier Cyrankiewicz, który w 
tym czasie pełnił obowiązki gospo­
darza w Prezydium Rady Mini­
strów z okazji przyjazdu delega­
cji rządu bułgarskiego —  nie przy­
był na przedstawienie.

Autor, obecny w jednej z lóż

PoBskie koszyki 
zdobyły Hollywood
60.000 dolarów 
za eksport 

do Ameryki
BlŁJSKO 60 tys. dolarów otrzyma 

Polska w tym roku za eksport 
wyrobów koszykarskich. Wzrósł on 
w stosunku do roku ubiegłego prze 
szło siedmiokrotnie. Największym 
odbiorcą są Stany Zjednoczone. 
Największą popularnością cieszą się 
nasze wyroby w Los Angelos, San 
Francisco i Portland.

Eksport nasz napotyka na tym 
rynku na poważną konkurencję bel­
gijską i portugalską. Jednak odbior­
cy amerykańscy zamawiają wyroby 
koszykarskie u nas ze względu na 
wysoką jakość. Wyroby nasze są lep­
sze od belgijskich, nie mówiąc o por­
tugalskich. (J) : „ i . i

PRZED URNAMI 
W Y B O R C Z Y M I
IMPONUJĄCE CYFRY 
D00ATN0WEJ PRACY 
PRZEMYSŁU

PRAGA 29.P (obsługa AP1)
{Czechosłowacja spodziewa 
^  się ogro/nnej, rekord owe i 
frekwencji w jutrzejszych wy­
borach. Zainteresowanie spo­
łeczeństwa ogromne. W  lo­
kalach praskich na Vacla- 
skich Namesti żywo dysku­
tują o tym wielkim dniu na­
rodu czechosłowackiego.

Ponad 8 milionów obywa­
teli staje do urn wyborczych.
Nowy parlament, liczyć bę- . , , ■ . .
dz.e podobnie jak poprzed- przedstawienia duże brawa, 
nie ustawodawcze Zgroma­
dzenie Narodowe 300 po­
słów z czego 228 wybiera ją 
t. zw. historyczne z i e m i e  
czeskie, a 72 Słowacja.

OGÓŁEM liczba pozbawionych 
głosu przez poszczególne ko­

mitety akcji Frontu Ludowego nie 
wynosi 1 proc. uprawnionych do 
głosowania.

Akcja przedwyborcza w całym 
kraju przebiegała pod hasłem wzmo 
żenią wysiłków produkcji. Robotni­
cy czechosłowaccy na wezwanie ro­
botników fabryk Baty ze Zlina 
podjęli akcję przedwyborczego 
współzawodnictwa pracy, które da­
ło niezwykle pozytywne wyniki. W 
akcji tej wzięły udział wszystkie 
fabryki, huty, kopalnie i zakłady 
przemysłowe. W ciągu bieżącego ty­
godnia nadeszły wiadomości, z 3 
kopalń okręgu ostrawskiego, zawia 
damiające nie tylko o przekrocze­
niu najwyższych rekordów wydoby­
cia, węgla, lecz także o całkowitym 
wykonaniu planu dwuletniego.

Opozycja mimo, iż miała wszelkie 
prawa i możliwości nie zdołała wysu­
nąć swej listy. Poszczególne osobisto­
ści nie były w stanie zebrać na po­
parcie swych kandydatur wymaganej 
ilości 1.000 podpisów.

t  ISTA wyborcza Frontu Narodo- 
Lj we go ma za sobą poparcie ca­
łego narodu. Figurują na niej na­
zwiska przywódców wszystkich par­
tii politycznych, reprezentowanych 
w rządzie.

C z y t e l n i c y

KYBIERAJA RAIWĘ 
OLA NOWEGO KINA 

STOLICY

w wielkim 
konkursie

W M E C Z a M U
Od 1-go czerwca do 12 czerwca 

amieścimy 12 kuponów, dla u- 
cze&tnżków konkursu na nazwę 
nowego kina stolicy. Termin nad­
syłania wypełnionych kuponów 
mija piętnastego czerwca.

Dwudziestego czerwca ogłosimy 
20 nazw, wybranych przetz jury, 
po czym wszyscy czytelnicy wez­
mą udział w głosowaniu na naj­
lepszą z najlepszych!

Bliższe szczegóły głosowania 
podamy po zakończeniu terminu 
nadsyłania kuponów' z nazwą.

Wycinajcie kupony!! Przysyłaj­
cie do Redakcji projekty nazwy 
nowego kina stolicy. i 

Zwycięzcy w konkursie otrzy­
mają cenne nagrody.

STARA
Jerozolima 

poddała się
A R A B O M

K r y ty c z n y  dzie ń
Rady Bezpieczeństw a

JEROZOLIMA, 29.5. (Obsł. wł.). 
Po 11 dniach walk, z powodu zu­
pełnego wyczerpania żywności i a- 
municji garnizon żydowski starej 
dzielnicy Jerozolimy poddał się 
Arabom. 1.500 żołnierzy dostało się 
do niewoli arabskiej. 300 kobiet

0  » P ó I n o n y «
Na str. 4 ej

Stara Jerozolima.

dzieci i starców dostanie się pod 
opiekę Czerwonego Krzyża.

Rada Bezpieczeństwa zbierze się 
dzisiaj, aby rozpatrzyć wniosek dele­
gata Francji Rarodiego, który zażą­
dał, aby dziś wieczorem ustały wal­
ki. W przeciwnym wypadku będą za­
stosowane sankcje.

Wniosek ten jest zmodyfikowanym 
wnioskiem delegata radzieckiego Gro- 
myko.

Korespondent Reutera twierdzi, 
że Arabowie nie obawiają się sank­
cji gospodarczych i nie wierzą 
zresztą, aby doszło do ich zastoso­
wania. j

Państwa arabskie wstrzymałyby 
bowiem eksport ropy naftowej, żyw 
ności i bawełny. Wiadomo zaś, że 
Egipt jest poważnym dostawcą, ry­
żu i kartofli dla Europy. Doniosłość 
blisko-wschodniego eksportu ropy 
naftowej jest powszechnie znana.

Po południu -  chmury
o  PODZIEWANE są jeszcze dziś po 
^  południu. W ciągu dnia początko- 
wo pogodnie, lecz już od obiadu na­
stąpi wzrost zachmurzenia. Z zacho­
du napływają do Polski masy wil­
gotnego powietrza. Stąd też duża 
skłonność do burz. Temperatura od 
12 st. rankiem doi 23 st.

NAWET PRZEPOWIEDNIA ASTROLOGA
W E  O Ś M I E L I Ł A  H I M M L E R A
DO BUNTU PRZECIW HITLEROWI

Piękne samochody owakiej produke JL „JRkoda" przybyły dc Warszawy 
Ogółem w ramach połsko-csechosłe wackiej umowy handlowej nadejdzie 
do Wimawy przeszło 8 ty*, tych samochodów. Na odjęciu samochody 
*Afofa»byta* pc*y *L Grójeckiej. Foto Francfcowiak API

J UŻ w r. 1943, jako kierownik nie­
mieckiej służby szpiegowskiej pro­

wadził oskarżony Schellenberg w Sztok 
hołmie pertraktacje z łącznikiem 
Roosevelta nazwiskiem Hewitt na 
temat możliwości zawarcia odrębnego 
pokoju. ;

Hewitt oświadczył mu, iż będzie 
próbował zaproponować Rooseveltowi 
Himmlera, jako możliwego, przyszłe­
go naczelnika państwa. Prowadzenie 
dalszych pertraktacji stało się jed­
nak niemożliwe, gdyż Himmler z 
tchórzostwa nie zgodził się wystąpić 
przeciwko Hitlerowi.

By (zmusić Himmlera do jakiej­
kolwiek akcji przeciwko Hitlerowi, 
Schellenberg kazał postawić jedne­
mu ze znanych astrologów niemiec 
kich, który za kontakty z kołami 
zbliżonymi do Hessa znalazł się w 
obozie koncentracyjnym, horoskop 
Hitlera.

Astrolog oświadczył w r. 1943, Ii 
w lipcu 1944 r. dokonany zostanie 
samach na Hitlera, że Hitler w grud

niu 1944 r. poważnie zachoruje i że 
w  kwietniu 1945 r. otruje się lub 
zginie gwałtowną śmiercią. Himmler 
nie dal się jednak przekonać. Do­
piero pod sam koniec wojny Him- 
ler zgodził się wejść w pertraktacje 
z aliantami.
Interesujące były zeznania Scheł- 

lenberga na temat zamierzonego przez 
Szwajcarię ratowania Żydów w nie­
mieckich obozach koncentracyjnych. 
Schelleaiberg miał prowadzić długie 
pertraktacje ze szwajcarskim prezy­
dentem dr Miisi, w wyniku których 
Żydzi mieli być wysłani poprzez wal 
czące fronty do krajów alianckich. 
Himiler nie zgodził się jednak i ma to.

Natomiast na krótko przed zała­
maniem się Himmler zezwolił, by 
odtransportować w 14 dni 1.2G0 Ży­

dów do Szwajcarii, za co Himmler 
domagał się zapłaty 5 mil. franków. 
Ponieważ Ribbentrop dowiedział się 
przez podsłuch depeszy o całej tej 
•prawie, i Hitlera o tym poinformo­
wał, musiał Himmler po pierwszym 
transporcie zaprzestać .korzystne­
go interesu**. (ZAP)

PawiŁon polski, jeden z najlep­
szych na Wystawie tegorocznych 
Targów paryskich, cieszył się za­
interesowaniem. Przyjemny i jed­
nolity w bryle, efektowny ze­
wnętrznie i trafnie rozwiązany 
wewnątrz. Poszczególne gałęzie 
przemysłu miały własne stoiska. 
Prawdziwy entuzjazm budził na!® 
przemysł spożywczy swymi szyn­
kami i wódkami eksportowymi o- 
raz cukierki i czekoladki, drażnią 
ce oczy spragnionych słodyczy 
Francuzów. Ładne było stoisko 
przemysłu papierniczego. Przemysł 
ceramiczny wystawił wspaniały 
serwis kobaltowy.

Targi trwać będą do 17 czerwca. 
Zgrupowane zostały w dwóch czę­
ściach: eksponaty z dziedziny ki­
nematografu, radia i telewizji wy­
stawione były w Grand Palais, 
reszta mieściła się w halach wy­
stawowych przy Port de Versailles

W Targach udział wzięły: Pol­
ska, Szwecja, Szwajcaria, Rumu­
nia, Holandia, Belgia, Luksemburg, 
Persja, Francja i dominia francu­
skie.

Największą sensacją pawilonu 
francuskiego było oczywiście stoi­
sko win, gdzie zwiedzający mogli 
się raczyć tym szlachetnym trun­
kiem.

Nienawiść Arabów 
do Żydów nie istnieje

nisze na str. 2 ej
b. oficer W . P.

Stanisław Galewski
C  pędzając urlop w osiedlu 
^  żydowskim Ashdot Jakom 
spostrzegłem, że często przy­
chodzą tam Arabowie z są­
siedniej wioski po sąsiedzką 
poradę, po wodę, po jakieś 
narzędzie rolnicze.
rj  JAWISKO to zaprzeczało cał- 
^  kowicie lansowanym przez pro­
pagandę angielską twierdzeniom, 
że nienawiść arabsko-żydowska jest 
motorem zajść i rozruchów, a Wiel­
ka Brytania cofając się z Palesty­
ny, narazi biednych Żydów na nie­
chybną zagładę.

DYBY mi przyszło podzielić 
^  Palestynę na dwa obozy, to 
granicą nie była by narodowość: 
po jednej stronie znaleźliby się Ży-

Rewelacyjny reportaż b. ofi­
cera wojsk polskich na Srodko. 
wym Wschodzie, Stanisława Do. 
lewsłdego. Wczoraj „Wieczór** 
drukował pierwszy artykuł o sy­
tuacji w Palestynie w latach 
1942 — 1945 — dziś, dowiaduje 
my się dalszych szczegółów per­
fidnej gry sprytnych i pozbawio­
nych skrupułów ludzi, którzy 
rządzą losami tej części świata.

dzi i uświadomiony proletariat a- 
rabski, po drugiej reszta; bogacze 
arabscy, angielscy kapitaliści i wy­
kolejeńcy żebrzący pod meczetami 
wołający balcszysz i za 10 piastrów 
wywołujący rozruchy uliczne mor­
dujący na rozkaz i za pieniądze. 

Czytaj na str. 2-ej.

Odczyt 
Min. Grosza
o p ra w d ziw e j 
wolności słow a

i  CZERWCA br. o godz, 18-ej 
1 w sali koncertowej przy Al. 
Wyzwolenia 1/3/5, odbędzie się 
odczyt min. Grosza, p .t. „W wal­
ce o prawdziwą wolność słowa".

Całkowity dochód przeznacza 
**ę na odbudowę Warszawy.

Przedsprzedaż biletów: ,,Impet**, 
AL Sikorskiego 42 oraz .Orbit", 
holtf „Polonia'*.

JU TR O  Z A P A D N IE  D E C Y Z JA
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Nienawiść Arabśw doZydiwnie istnie/e
NĘDZĄ, PRZEKUPSTWEM,
I ZBRODNIĄ
TRZYMA SIĘ PALESTYNĘ 
W  C I Ą G Ł Y M  N A P I Ę C I U

trnAKI jest najistotniejszy podział ludności ziemi obiecanej. Jakich Intere- 
J- sów bronią Żydzi i arabski robotnik, jakich drugi obóz?

Żydzi chcą jednego prawa do cze/parnia korzyści z bogactw swojej 
ademi, swobodnego rozwoju przemys owego, przerabiania surowców na 
miejscu, a nie kupowania icn po przeróbce w Anglii.^ Robotnik arabski 
chce ludzkich wanużów pracy, chce prawa należenia do związków za­
wodowych, chce zarabiać 80 czy 189 plastrów dziennie, które zarabia Żyd, 
członek Łistadrutu (Zw. Zawód,) a nie 8 plastrów, które płaci mu arab­
ski efiendi, czy angielski Sir.

— —------------- -— — «■ Druga strona wie również czego
chce: Anglia kontroli nad rurociąga­
mi Mossul — Haifa, rynku zbytu i ta 
niej jrobocizny arabskiej. Milionerzy 
arabocy — utrzymania feodalnych 
stosunków, a uticzna hałastra mordo­
wania i rozbijania żydowskich skle­
pów, za co jeszcze płacą.™

Z g r y z o t y
Już tak nie będzie, jak było. OchoJ 

Skończymy się doore czasy, Aleo on — 
albo ona — tubo też oboje razem, czy­
l i k a ż d e  osobno.

Jeżeli panna Fipek poweźmie ten 
nieszczęsny zamiar i poślubi puna 
Zgryz, io maże się nazywać, w biegu 
wypadków, panią Zgryz, aibo też pan 
Z'y>yz może siać się panem Pipek  
albo też panna Pipek zm, tanie punią 
Finek, a pan Zgryz panem Zgryz 
W szystko  — kwestia porozumienia. 
{Chirurgia nie wchodzi w t achuuęj. 
Jeżeli ona\ chce, a on* się zgoazi, 
względnie jeżeli on cnoo, a cna nie 
pid nie przeciwko ternu. Naturalnie 
jeżeli oboje nie chcą, to ty.n iep.-cj 
iio przynajmniej n*e nie trzeba zmie­
niać.. V/ paszporcie.

Jeżeli zaś > z tego całego powikła­
nia dwojga chęci urodzi się pizypad- 
kiem poiomek, to bęaz.e co albo ma­
ty v ipek, albo macy Zgryz, a.bo też 
gaikiem coś innego... o ile pcmi Fi- 
pem pomyliła sit? raz o piętro, wzgię- 
unie pan Zgryz nie stanąć na lOyso 
kości zadania.

W szelkie formalności są tu niepo­
trzebne. Jeżeli do hotelu pizyjęuzie
fi ani bipek z panem Zgryz, to muż~ 
o być małżeństwo — albo nie, i na 

wszelki wypadek dyrekcja hotelowa 
aa im „po'awójny“ za 6t>0 złotych, al­
bo więcej.

Ciekawe jednak co będzie, gdy 
małżonkowie nie dojdą do porożu 
mwnia w sprawie znu.any nazwisKat 
JL co to będzie za frajda, ja u ko- 
r.. arnik z nakazem egzekucyjnym  na 
5ó tys. zł. przyjdzie do pana Aloj­
zego Zgryz, k.óry powie:

— Nie jestem  Zgryz. Jestem Fipek

GLUBB PASZA - SYMBOL
Świat zna już Glubb Paszę, świat 

nie zna Maruna Paszy, Fizpatricka 
Paszy, Kapt Edwardsa, Mjr, Donalda 
i setki innych białych wiaaców wscho 
du.

Glubb Pasza to symbol* to wzór. 
Odbitek tego wzoru jest wiele. Mia­
łem możność niektóre z nich po­
znać bliżej. Poznałem również z bli­
ska technikę tej, „roboty“.

System ten wymaga doskonale 
przygotowanych ludzi, takich, którzy 
znają psy charę wschodu. Zdobyć A- 
raba, to znaczy posiąść go całkowi­
cie. Posiadając go, dawać mu pie  ̂
niądze i bron — to znaczy mieć do­
skonałego psa myśliwego. Glubb Pa­
sza —- to łowczy Imperium, trzyma­
jący na smyczy transjordanską sforę 
psów. Edwards trzyma iracką sforę, 
Piizjpatrick egipską.

NIE MACIE ZMYSŁU™. -
Edwardsa znam dobrze. To dosko­

nały aktor grający swoją rolę z nie­
bywałą penekcją. Brudna jest tylko 

Edwards wiedział zawsze

Anglia of arowata
wolną rękę 

wobec Polski
za paki o Ni eagresji 

z  ft etiicanj
UKAZAŁ się na pólkach księgar­

skich drugi tom „Dokumentów i 
materiałów z okresu poprzedzającego 
drugą wojnę światową", wydany 
przez radziuoicie MZG. Dokumenty te 
pochodzą z prywatnego arcmwum 
von Duksena, o. ambasadora niemiec 
kiego w MpsKWie, Tokio i Londynie. 

Ciekawe są zwłaszcza materiały, 
ilustrujące stosunki angielsko - nie­
mieckie w roku 1939 i stosunek rzą 
du brytyjskiego do Polski w przede­
dniu najazdu.
POLITYKA WIELKIEJ BRYTANII
W uKKLdiE JriiLELMoNiiCAiiJ- 

SKIM
W raportach Dirksona, dotyczących 

okresu przedmonachijskiego, stale 
podkreślana jest teza, iż rząd bry­
tyjska uważa za główna zagadnienie 
swej poiityki osiągnięcie porozumie­
nia z Niemcami, fcłytuacja w lipcu 
1039 roku w Europie byia ogromnie 
napięta. Po zagarnięciu Czechosło­
wacji hitlerowskie Niemcy szykowaiy 
się uo najazdu na miskę, opinia pub­
liczna wielkiej Brytami by ta tak za­
niepokojona i oburzona monachij­
ską pontyką Chamberlaina, że rząd 
brytyjski *— jak stwierdza w swych 
raportach Dirksen — nie mógł sobie 
pozwolić na wysuwanie wobec rządu 
niemieckiego otwartych propozycji 
porozumienia. Mimo to rząd brytyj­
ski prowadził tajne rozmowy.

W Lipcu przybywa ub Londynu do 
radca gospodarczy rządu hitlerow­
skiego — Wohltat, który przeprowa- 
dził poufne rozmowy z szarą emi­
nencją Foreign Orfice Wilsonem i bry 
tyjskmi ministrem handlu zagranicz­
nego Hudsonem. Z inicjatywą prze­
prowadzenia tych r o zmów wystąpił 
Wilson.

Wilson wyraźnie powiedział Wohl- 
tatowi, iż zawarci® paktu o nieagresjiA to jest moja zona, Agata Zg, yz, j sztuka.

L % % Z nm a% r z ę ć ^ it0 S & J & i  i wcześniej, kiedy wybuchną zamieszki I z Niemcami dałoby możność pozbycia 
za pana Alojzego Zgryz, kcóry już ! i gdzie. Spytałem go dlaczego od razu się zobowiązań wooec Polski. 
nie jest Zgryz, cyiko Fipek, a Zgryz j nie zapobiegają irn. Odpowiedział m i,' Komentując rozmowy Wohltat -*•
t y lk ą aA g °a iu t^ S tra S S el *'* Al°iSU.{i*  Polacy zupełnie nie mają zmysłu...

rządzenia.Fred.
P.$. Zainteresowanym Czytelnikom  

podaję do poufnej wiadomości, że te­
go nie będzie u nas, tylko w Czecha- 
'siowacji.

10  p a c ze k  
a m a ry k a lis k ic li

za ujęcie
nem eckSege mordercy
l *  ; SZYSTKIE próby ujęcia 17-let- 
YV niego Niemca Wilhelma Heima, 
który zamordował w celach rabunko­
wych starsze małżeństwo w pobliżu 
Monachium, okazały się dotąd bez­
skuteczne.

Władze amerykańskie wyznaczyły 
sa ujęcie Heima nagrodę 70 paczek 
amerykańskich „Care“ oraz 70.C00 
marek gotówki. W pogoni za mło­
docianym mordercą postawiano na 
nogi cały aparat policyjny amery­
kański i niemiecki.

Anglicy
€kąpl5f{iBgO;)iW3
DO ANGLII wysłane zostały pierw 

sze próbne partie polskiego piwa. 
Szczególne zainteresowanie wykazuje 
Anglia dla gatunków mocnych oraz 
porteru i piwa bezalkoholowego.

W 1944 r., gdy sprawa palestyńska 
zaczęła „dojrzewać", w Kairze i Alek 
sandrii dosio do poważnych zaburzeń 
ulicznych. Było wielu zabitych i ran­
nych. Ofiarą padli Żydzi. Tłum mor­
dował, rozbijał sklepy żydowskie. 
Tłum był przez kogoś opłacany,

Spotkałem wówczas Edwardsa w 
Egipcie. Policja egipska aresztowała 
demonstrantów i wiozła ich na sa­
mochodach ciężarowych pod komisa­
riaty po to, by ich natychmiast wy­
puścić. Prezydentem Policji Egiptu i 
wiceministrem spraw wewnętrznych 
był nikt inny wówczas w Egipcie tyl­
ko Fitzpatrick Pasza.

Emerytowany oficer His Majesty, 
tak się mówiło oficjalnie.

Jutro — Jeruzalem, Jeruzalem.

KOBIETA MOŻE NIE BYC 
PIĘKNĄ,

ALE NIE POWINNA WYGLĄDAĆ 
STARO

przekona o tym ilustrowany

Poradn k na codzień
„Mody i Życia Praktycznego"

lak zachować 
młodość i urodę!

Cena ro <1.
Do nabycia we wszystkich punk 
tach sprzedaży pism i księgarniach.

I Wilson, Dirksem w raporcie z dnia 1 
sierpnia 1939 roku do Weizsaeckera 
stwierdza z cynizmem, iż w ujęciu 
Wilsona porozumienie brytyjsko - 
niemieckie „unicestwiłoby problem 
Gdańska i morowałoby drogę do ure 
gulowania spraw polsko -  niemiec­
kich, którymi Anglia nie miałaby po­
trzeby się więcej interesować".

Jeszcze wyraźniej postawił sprawę 
Wilson w swej następnej rozmowie 
z samym Dirksenem, w dniu 3 sierp­
nia 1939 roku. Powiedział, iż „hrytyj 
sko -  niemieckie porozumienie... 
zwolniłoby całkowicie rząd brytyjski 
od zobowiązań gwarancyjnych wobec 
Polski i Turcji". Wilson dodał, iż pro 
ponowane przez Anglię porozumienie 
w sprawie nieinterwencji oznaczało­
by ze strony brytyjskiej gotowość 
„nie mieszania się do zagadnień wiel 
kich Niemiec, a w szczególności do­
tyczyłoby to sprawy Gdańska",

Z całokształtu swej działalności 
w Londynie Dirksen pisał, iż w uję 
ciu Wilsona „całkowite zwolnienie 
Anglii od zobowiązań wobec Polski 
oznaczać będzie pozostawienie Pol­
ski sam na sam z Niemcami". S.o- 
wa te nie wymagają komentarzy. 
Na kilka tygodini przed wybuchem 

drugiej wojny światowej, 9 sierpnia 
1939 r. Pntfstn, który opuszczał 
Wielką Brytanię wyjeżdżając na ur­
lop, udał się z wizytą pożegnalną do 
Haiifaxa.

Dirksen, powołując się na oświad­
czenie Generalnego Komisarza R.P 
w Gdańsku Chodaokiego, kłamał bez­
czelnie, że miejscowe władze polskie 
swą akcją „zagrażają pokojowi". Lord 
Halifax zapewnił ambasadora hitle­
rowskiego, że rząd brytyjski pomoże 
Niemcom uspokoić... Polaków.

„Lord Halifax — donosi Dirksen-— 
odpowiedział, że mogę być przekona­
ny. iż zarówno on, jak i rząd brytyj­
ski uczynią wszystko co od nich za­
leży, by pobudzić Polaków do umiar­
kowania. Jest on przekonany, że 
tale Beck, jak i Rydz-Smigły nie chcą 
konfliktu z Niemcami".

SZYKOWNA KAWAsrfAT.MWSTWO „NA T ACĘ"
PA\I STANISŁAWA Z MIEfiOSZE- patttTma ŁftnZ* Z2nvtuie i*a-

?,TA: Jest Pani przystojną 1 ni, czy czarną kawę podaje się gościom
7" oa nieszczęście narzeczony Pani u»Ię oMedzie, czy też w pewnym od­
bił kobiety tęgie i postawi! Pani „uiti- stenie czasu? 
ai-itum", że albo Pani u.yje, albo on po.
szuka sobie innej, o bujnych kształtach. czarną kawę podaje się zwykle w pól 
Błaga Pani o radę i o jakiś środek za- godziny po wstaniu od stołu. Musi być 
radczy. koniecznie utrzymana w temperaturze

Dziwię się Pani narzeczonemu, w kra- wrzącej, dlatego dopiero w chwili poda- 
J.-.eh bowiem cywilizowanych kobiety szczu nja należy rozlewać ją w małe filiżance?- 
pic mają większe powodzenie. Ale trudno, By utrzymać kawę w odpowiedniej 
rozważania nie tu nie pomogą, skoro Pa- temperaturze, wskazanym by było poda­
ni ehce i musi zastosować się do ko- wa£ ją w dobrze wygrzanych imbrycz- 
a.iownycfa życzeń „wybranego". kach srebrnych, platerowanych lub por-

A więe najpierw: na apetyt będzie Pa. celanowych, o ile możliwe, estetycznych, 
ni pila herbatę z nasienia anyżu, zapa- Kawę należy podawać Już w innym po- 
r. 3ną zwyczajnie, t.j. przez U minut. Pic jteju‘, nie zaś w tym, w którym się bie- 
dvza razy dziennie szklankę tej herbatki siadowąło. Rozstawić małe stoliczki, tak 
po jedzeniu. Kuracja tucząca: rano kakao aby każdy z gości mógł wygodnie kawę 
z ubitym żółtkiem, do tego trzy bułeczki, wypić. d q kawy podaje się likiery, ko- 
g ubo posmarowane masłem. Na drugie niak, owoce, ciasteczka, tort, ale siody- 
śa adanie szklanka śmietany i bułeczka cze nje są konieczne.
Nu obiad dwa talerze zawiesistej zupy, . . .  M . . . , ,
*1; żo kiusek I w ogóle macznych potraw, Likierów nie można podawać inaczej) 
w.eie słodyczy, miodu, cir-ste.;. Po obie- Jak w m&leókichj smukiych kieliszkach ° 
dzie obowiązkowo pół godziny poieżeó. Ns strzelistym kształcie, koniak nażoniiast 
podwieczorek znowu szklankę śmietany i rnozna podać i w kie iszkaca dużych, ale 
twarożek, bulka z masłem. Na kolację płaskich. Dobrze jest, gdy kieliszki są 
kartofle, kluseczki, lub pierożki z serem doskonale wyziębione przez uprzednie  ̂wy- 
Kłaśe się wcześnie spać, dużo lete,c. My- płukanie ich wodą z lodem. Pamiętać na- 
47ę że gdy Pani zastosuje aię ściśle do leży, by nie nalewać kieliszków po brze­
skich wskazówek, to pozyska z 5 kg. w §i, Lcz tylko S/&
ąiągB trzech miesięcy asEMEL*

ZIATRUŁA SIĘ KWASEM siarkowym w 
celach samobójczych Maria Krzyżanowska 
lat 68 zam. Aleje Jerozolimskie 11. Prze­
wieziono ją do szpitala Dz. Jezus,

POWIESIŁ SIĘ Wacław Strychalski w 
mieszkaniu przy ul. Sewerynów 4.

SAMOCHÓD ZABIŁ Cezarego Pniew- 
skiego lat 26. Wypadek nastąpił przy ul. 
Saskiej.

SAMOCHÓD ZABIŁ Kazimierza Bier­
nackiego lat 10 na rogu Solca i Zagórnej. 
Zmarły zamieszkiwał przy ul. Idzikowskie 
go 10.

U t W I A D l M I E N I E
MŁOBSZESt

M M I I
His t e r ia  o p ę ta n a  w

Si. Zjednoczonycii, zaczyna, jak 
elę talajo, rońzić zgoła nicujaakiwa- 
ne owoue. Mieszczuoh aaicrylfŁaijski, 
a ten jest dziś w dalszym aągu wy 
kl&dnią opinii publicznej swego kra 
ju, nie ma na ogól ńic przeciw woj­
nie toczącej się gdzieś daćeko, a na 
której, jak pwiszeptywalo mu do- 
świaiczeiBe, można di&bitze zarobić. 
Czym innym jednak jest widmo 
wojny lojalnej, widmo grcćąoe w;dar 
ciem się boapośrednio do domu mae- 
szczucha, wygnaniem, a aawet star­
ciem z oblicza ziemi, jego samego 
i jego „stylu życia**.

Taka wojna napawa przeraże­
niem i chęcią uniknięcaa jej za 
wszuiką cenę, a zaiem nie stwarza 
wcaćo aimc.sfe.ly sprzyjającej po­
dejmowaniu jaklchkoiwidk „iLia- 
cjat", czy innych imperialistycz­
nych a.,£atur.

Dlatego toż w Departaanencie Sta­
nu odtrąbiono odwrót. Gen. Mar- 
shall pcśpiec^nie zsgiewnćl, że daleki 
jest od myśli rozbijania ONZ, zaś 
główny doiiiawca podmurówek ideo­
logicznych dla polityki zagranicz­
nej UoA, Walter Lippmann, wy- 
przońzając jak zwykle Departament 
© parę miesięcy, pośpieszy! z no­
wą too.iią.

„Doświadczeaiie historii wskazuje— 
pisze Lippmann — że ci, co jak
Napoleon, czy Hitler, ocsrętali woj 
nę totalną przeciw Rosjanom, zo­
stali katastrofalnie zmr.a^dżeai. Nie 
ma żadnych podstaw do mniemania, 
że nowe rodzaje broni dały by inny 
wynik. Rosja dzisiejsza jest pań- 
stvve.li baz żadnego poruf.raan-a po­
tężniejszym, niż kiedykolwiek". I 
Lippmann kategoryczni© przestrze­
ga nawet przed mysią o jakimkol­
wiek konflikoie zbrojnym ze Zw. 
Radziodciim, zapo.rniająo pi“zy tym, 
że kaiastroiminych skutków tego dla 
USA świadomi są Maiohall, Eisen­
hower, B.adicy (obecny szef sztabu, 
następca Eisenliowera), a także i 
Mc Arthur.

Tak, ale propaganda wojenna zo­
stała rozpętania dla bardzo określo­
nych przyczyn i celów, jako wspar­
ci© napędów imperialistycznych, i 
całkowite jej poniechane nie uś­
miecha się „ośrodkom dyspozycyj­
nym**. Cóż więc czynić, gdy wygra­
żanie wojną ©kazaja się igraszką 
zbyt ryzykowną?

Walter Lippmann I na to znaj­
duje odpowiedź. ,Krucjata" antyra­
dziecka nie wchodzi w rachubę, są 
jednak przeciąż wojny „ograniczo- 
me“. Wojny trikie toczą się na z gó­
ry wyznaczonym obszarza, daldUo 
od brzegów Ameryki, spokojnie i 
rcuTicwnle. O takiej właśnie wojen­
ce myśli propaganda USA, gdy po; 
trząshk sza belką. Należy zatem spać 
spokojnie, nie poddając się zmorom 
totalnym,

„NuebazpŁeczn© jest to, że w prze­
ciwieństwie do narodów starszych, 
nie przeszliśmy dotąd próby uświa­
damiającej nas, gdzie się kończy na 
sza sćiia**.

Jak© naród starszy i z bogatym 
w’ tym względzie doświadczeniem, 
możcimy tylko życzyć Amerykanom, 
by Ica oszczędzi! im konieczności 
uświadomienia., A. Sk.

M ło d zie ż b u łg a rska  
bile r e k o r d y  pracy
BUDUJĄC W IELKĄ PRZYSZŁOŚĆ  

SW EJ O JC ZYZN Y
W Bułgarii najwięcej uwagi po­

święca się rozbudowie i gospodarcze­
mu rozwojowi kraju. W tym celu stwo 
rzono specjalny urząd, nazwany Głów 
ną Dyrekcją Błużby Pracy.

Młodzież obowiązana jest do spę­
dzenia określonego czasu na pracach 
inwestycyjnych pod kierunkiem 
Głównej Dyrekcji Służby Pracy i daje 
swój bezpłatny trud na korzyść kra­
ju- . .Naród pokłada nadzieję w tej mło­
dzieży, że dopomoże do szybkiego u- 
rzeczywistnienia programu,, wyrażo­
nego w dwuletnim pianie gospodar­
czym.

Zęby zdać sobie sprawę z pożytecz 
nej pracy, wypełnianej przez tę or­
ganizację w Luigaru, wystarczy rzut 
oka na osiągnięcia roku 1947,

W ubiegiym roku miodzież zatrud­
niona w GDSP, wybudowała 561 km 
dróg szosowych, z których znaczna 
częsc jest już zakończona. Do tego 
douac należy 74 km dróg leśnycn, 
kiórej budowa daje zarobek ludno­
ści leśnej, i 30 km toru kolejowego. 
Prócz tego zoudowano 63 tam i 59 
km kanaiow odwadniających.

Siły robocze rzucone były do bu­
dowy zapór wodnych i centrali ełek- 
trycznycn, dla zwiększenia wydajno­
ści kopalń węgla itp. Praca w lasach 
oszacowana była na 4,2 miliarda le­
wów, podczas gdy planowane roboty 
oszacowane byry tydco na 2 miliar­
dy 530 milionów lewów, czyli GDSP 
wykonał swój plan z nadwyżką 66 
procent. Ten wynik w zupełności u - 
sprawiedLw.a istnienie Służby Pracy 
w Bułgarii jako instytucji.

Oprócz tego Służba Pracy jest pierw 
szą organizacją, która wprowadziła 
roboty zimowe i osiągnęła b. dobre 
wyniki. Dowiedziono, że pracować 
z powodzeniem można także w zimie. 
Poiożono w ten sposób podwaliny pod 
nieprzerwane prace całoroczne.

N A ROK 1848 na Służbę Pracy 
nałożono obowiązek wykona­

nia takich ważnych prac, jak 
kontynuowanie dwuletniego pla­
nu gospodarczego. Według roz­
działu Państwowej Komisji Pla­
nowania, Służbie Pracy przy­
padła budowa 62 obiektów wiel­
kiego rozmiaru, jako to: 

tamy i kanały odwadniające,

Białe domy
we wszystkich stolicach

y  GODNIE z planami rządu amery- 
kańskiego, we wszystkich stoli­

cach świata będą wybudowane Białe 
Domy, czyli kopie gmachu, w którym 
mieszka prezydent USA w Waszyng­
tonie. W domach tych będą rezydo­
wać przedstawiciele dyplomatyczni 
St. Zjedn.

Truman wyraził już zgodę na reall
zację tego planu.

Biały Dom w Waszyngtonie, nie 
jest, jak wiadomo, arcydziełem archi­
tektury.

CYGAŃSKIE ROMANSE NA PRADZE
w  z a p e ł n i o n e !  p o  i i r a e « p  s a l i  

»Wieczór« odnajduje 
pisaną historię Cysanów

N AL > c
scenie — kolorowe suknie, błysz i gdy. Żle by było z moją żoną, gdybym

czące paciorki, gitary, rozpłomie­
nione oczy i białe zęby, błyskające 
wśród śniadych twarzy.

Na widowni — grzmot oklasków, tu 
panie, wycie o bis i czerwone peonie, 
rzucone czyjąś ręką prosto pod nogi 
pięknej Rajki.

A Rajka tańczy, jak baletnica, Raj­
ka nie darmo nazywa się: Raja Czior 
nają, bo ma oczy czarne jak smoła i 
ruchy kwiatu, kołysanego wiatrem.

Gejam weszesa cziar ban
Grajana han
Dawaj tie czawały tebeszas — lekas 

[— tepias...
Potem te tradas!
Skąd wzięła się na polskiej scenie 

ta tęskna pieśń mołdawska? Prozaicz 
na odpowiedź byłaby: z Wawra. Tego 
„pod Warszawą". Od 2 i pół lat miesz 
ka tam trupa artystyczna mołdaw­
skich Cyganów, która wczoraj po raz 
pierwszy w Polsce dała występ swego 
25-cio osobowego zespołu, w sali We­
dla na Pradze. Był to wieczór tańca i 
pieśni, w pierwszej części mołdaw­
skich, w dalszych cygańskich po ro­
syjsku.

Kierownik trupy, Michaił Wasilij, 
kruczowłosy, barczysty Cygan z rozwi 
chrzoną brodą, mówi na wpół po rosyj 
sku, na wpół po rumuńsku, niemniej 
rozumiemy się doskonale. Raja, to je 
go siostra, primabalerina zespołu.

— A żony wróżą? — pytam chy­
trze.

Jest wyraźnie oburzony. — To tyl- 
; ko tutejsi Cyganie wróżą! My — ni-

ją złapał na wróżeniu —błyska gniew 
nie czarnymi oczami.

— Jak dawno już występujecie?—
— Od 10 lat. Ale dziś po raz 1-szy 

w Polsce. Damy jeszcze jeden występ 
w Warszawie, potem w innych mia­
stach.

Przerwa się kończy, wracam na wi
downię. Płyną pieśni taborowe, pie­
śni o doli cygańskiej, smętne i dzikie

regulacja rzek, zbiorniki wodnbb 
centrale elektryczne, drogi, ko* 
leje żelami,e kopalnie, drogi le® 
śne, gospodarstwa.

Oprócz tego Służbie Pracy powiem 
rzono i inne prace przy budcwnictwią, 
dostarczaniu kamienia połnego«do bu 
dowy dróg itd., o łącznej wartości 
około 600 milionów lewów.

Czyli, że w roku bieżącym Służbie 
Pracy powierzono do wykonania pra­
ce ogólnej wartości 3,2 miliarda le­
wów, a więc więcej, aniżeli planowa® 
no w r. 1847 © 670 milionów lewówc 

Błagaj Iwanow 
Dyrektor Służby Pracy

W 'olsnsowych hotelach 
londyńskich 

pracują oficerowie 
niemieccy

nad historią wojnf
LONDYN, w majiUo 

SZEREG niemieckich b. oficerów
marynarki wojennej z wiceadmirał 

łem Weicholdem na czele, przebywa 
obecnie wraz z rodzinami w Londyn 
nie na koszt rządu brytyjskiego. OfU 
cero wie owi pomagają przy opraco­
waniu historii ostatniej wojny na mo­
rzu. Sądząc z informacji podanej 
przez prasę, Niemcy ci żyją niezmier­
nie komfortowo. Weichoid mieszka 
w jednym z najdroższych pensjona­
tów londyńskich.

Angiicy wciąż ubolewają, w  tek 
„tyle" kosztowała ostatnia wojna, a 
teraz dokładają jeszcze poważne su­
my do Niemców badających jej dzift 
je. Nie dziw, że prasa ma zastrzeże­
nia co do tych wydatków. t
LABGURZ2STA LUBI NIEMCÓW

Z inicjatywy posła Stokes‘a został 
zgłoszony w początkach maja w Izbie 
Gmin wniosek, popierany przez $ 
członków parlamentu, domagający się 
natychmiastowego wstrzymania w 
Niemczech dalszego demontażu wszcl 
kich fabryk, które mogą produkować 
na cele gospodarki pokojowej.

Poseł Suokes znany ze swych bar­
dzo częstych wystąpień proniemiec­
kich, jest członkiem Labour Party„ 
oraz dyrektorem i właścicielem 
przedsiębiorstw, które mają zadaw­
nione stosunki z przemysłem niemie® 
kim. W czasie ostatniej wojny ©a- 
zi.e.czył się m. in. tym, Iż w parla­
mencie brytyjskim bronił tezy, iż Po! 
sce jest niepotrzebny dostęp do mo­
rza (wystąpienie w Izbie Gram z on, 
23 lutego 1944 roku).

tóL^SKiE KULTURY
Na jesieni roku ubiegłego zacz f̂e 

się ukazywać wydawany w Oksio^ 
ozie specjalny kwattamik poświęco­
ny niemieckiej kulturze i litera turza 
tererm&ń Lite ana neuersj. W trze- 
cna numerze tego pisma (kwiecień 
(19-idj zwraca uwagę oosztrny artyitaj 
poświęcony nteratom niemieckim, k*ń 
rzy prztoy wan na wygnaniu w Ang.i.r. 
Jest on o tyie caaru.uezystyczny, ze 
wyitazuje czyteiniKom juk. buską jest 
k lut tura niemiecka (oczywiście ta nie 
mtlerowfeka) kulturze angielskiej^ 
jaK się wydaje, wtasnie propagowa­
nie tej koncepcji stanowi cei 
dawców owego kwartalnika.

Nie analizując w jasna stopniu jest 
io świadome i zamierzoną naiezy

Do skutecznej walki z
WIELOBARWNY 7 YGODMK

pijaństwem nawołuje
litu

„ P r z y j a c i ó ł k a "
Nr 11 o nakładzie 501.000
CENA %\ to ___________________ __

e g z e m p l a r z y
W 529-1

zarazem. Ostry, gardłowy głos któ- j stwiurazie, iz czasopismo to stanowi 
rejś z kobiet intonuje, a chór pod- Jeden z powazmejszyoi sroukow prp“ 
chwytuje refren, kołysząc się rytmicz 1 paganay proniemieckiej na tereni(|
me. Tańczą męczyżni i kobiety, jest 
to coś pośredniego między kozakiem 
a lezginką; łagodne ruchy kobiet 
przechodzą od czasu do czasu w gwał 
towne drżenie ramion i bark, dłonie 
splatają się i wyginają nad giową, no 
gi w pantofelkach na bardzo wyso­
kich obcasach drepczą i drobią w po 
wodzi błyskawicznej tupanki.

— Aj, da! Aj, da! — chór podbija 
tempo i klaszcze do wtóru, Wasilij 
na przodzie,sceny wpada w trans ta­
neczny i w klasycznego kozaka. Pub 
liczność huczy brawami jeszcze przed 
skończeniem tańca i wyje o bis. Fioł 
kowa pelerynka Rajki szczepiona jest 
u nasady dłoni złotymi bransoletka­
mi; duże, jedwabne chusty tanecznic, 
przy rozłożonych ramionach wygląda 
ją, jak skrzydła ptaka.

Na pauzie, przed trzecią częścią, 
ktoś zaczepia w przejściu czarnookie­
go bruneta:

— Panie, jak się nazywa wasza 
primabalerina?

— Ależ ja nie jestem Cygan! — o- 
brusza się zagadnięty. Cyganem oka­
zuje się, stojący obok, jasny blondyn 
z niebieskimi oczyma. Trudno, me 
każdy „czarny" musi być Cyganem.

Zaciekawiło mnie jeszcze: czy ist­
nieje jakakolwiek pisana historia ple 
mienia Cyganów.

— Jest — odpowiada Wasilij — na 
pisa! ją mołdawski Cygan, Rom Le-

j biediow, z Kiszyniowa.
Cóż z tego, kiedy napisana jest po

I cygańsko,,,
1 fred Mark©vic»

W. Brytanii.
ADOPTOWANE MIASTA 

Na terenie W. Brytanii daje się 
stauiio ooserwowac coraz intensyw® 
mejsza propaganda, prowadzona gn>w 
nie za posreumctwe-m lismw otwar~ 
i,ych do' prasy, nawołująca qo „adop­
towania" miast niemieckich prẑ ss 
miasta angielskie. Roiega to na sys.a 
matycznej akcji charytatywnej irmv% 
isancow miasta adoptującego prowa­
dzonej wobec mieszkańców miasta 
adoptowanego. i

Aitcja ta, poza rezultatami „mate­
rialnymi" przyczynia się, zdaniem jej 
niej a torów, do przygotowania pod­
staw dla przyjaźni anglo - niemiec­
kiej w szarokich kołach społecznych 
obu krajów.

(Korespondencja własna ZAPj!

160 jasnych Skód
Onegdaj 160 samochodów marki! 

Skoda (czterocylindrowych, dwu­
drzwiowych), przybyło do Warszawy. 
Większość karoserii tychże samocho­
dów jest pomalowana na kolory ja­
sne, jedynie parę jest koloru wiśniom 
wego.

Z całej stawki samochodów Skoda* 
które przybędą do Polski, 10 proc. 
będzie oddane do użytku prywatnego 
za cenę nie przekraczającą 900.000 zł.

DE-LA i
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WIELKI DWORZEC 
TRAMWAJOWY

Talk będzie wyglądała wielka stacja 
przesiadkowa na rogu Zielenieckiej 
I Targowej, którą obecnie się buduje 
Pętla będzie ogrodzona ochronną ba­
rierą, zapobiegającą wypadkom, które 
wobec przepełnienia na liniach war 
szawsko - praskich zdarzały się do 
tychczas często. Za barierą będzie 
urządzona stacja tramwajowa z trze 
ma peronami. Ścisła wyznaczenie funk­
cji każdego z peronów wprowadzi ns> 
najważniejszy węzeł przesiadkowi

Dziecko wiła premiera
GROMNE pęki róż otrzyma! pre 

^  mier Dymitrow na lotnisku. Naj­
bardziej ucieszyły go jednak kwiaty 
podane przez maleńką i bardzo za­
żenowaną dziewczynkę. O mały 
włos nie przewróciła się ze strachu, 
widząc nad sobą starszego, wąsate­
go pana.
Premier widząc zakłopotanie dziew 
czynki wziął ją na ręce i niósł przez 
kilka metrów. Mała rozchmurzyła 
się zupełnie i objęła go rączkami za 
szyję.

Czy dwugłos jest możliwy)?
\\f CYKLU: Tytuły „Wieczoru**, 

którym „Odrodzenie** zaba­
wia swych zwolenników, czytamy: 

„V/ reportażu z wyścigów na Słu­
żewcu znajdujemy taki podpis pod 
fotografią:

BOMBA W GÓRZE!
Teraz już wszystko w rękach ko­

ma...,

W o l n a  
z Kroczą

W STAROSTWIE Warszawa.
Śródmieście przystąpiono do 

tępienia prostytucji. W ostat- 
nich dniach aresztowano 15 ko­
biet, uprawiających nierząd.

Starostwo dąży do zlikwidowa­
nia plagi prostytucji, która sze. 
rzy się na niektórych ulicach 
śródmieścia, a przede wszystkim 
na Kruczej i w przyległych do 
niej ruinach, (poi)

15 MILIOliW
brakuje do szczęścia 
dziejom śródmieścia

15 MILIONÓW zł potrzebuje na 
uruchomienie trzech Ogródków 

Jordanowskich Dzielnicowa Rada 
Narodowa Warszawa — Śródmieście. 
Jest tó największa bolączka DRN, 
która pragnie dzieciom swej dzielni­
cy dać jak najwięcej świeżego powie­
trza* . ,

Najbardziej reprezentacyjny Ogró­
dek powstanie przy Polnej. Drugi po­
wstanie na Wybrzeżu Kościusziliow- 
skim naprzeciw Elektrowni. Trzeci 
projektuje się przy Czerniakowskiej.

Co do ostatniego nie powzięto na 
razie dokładnych decyzji. Prezydium 
DRN bez przerwy atakuje Zarząd 
Miejski o przyznanie terenu, na razie 
bez skutku.

Prace wstrzymuje również brak 
funduszy, których dotychczas zebra­
no około 5 mil. zł, a budowa samego 
tylko ogródka na Polnej ma koszto­
wać 10 mil. zł.

Przewodniczący DRN p. Bielski nie 
traci jednak -nadziei, iż ogródki zo­
staną uruchomione. DRN zamierza 
zaapelować przez Komitety Blokowe 
do mieszkańców śródmieścia, aby ze­
brali między sobą potrzebne sumy.

Oprócz budowy Ogródków Jorda­
nowskich DRN prowadzi ożywioną 
działalność opiekuńczą i oświatową" 
Niebawem na terenie dzielnicy mają 
zostać wybudowane trzy żłobki dzie­
cięce.

Dotychczas m orow e szkoły śród­
mieścia i wojsko otrzymały w pre­
zencie od DRN 5 biblioteczek. Do 
szczęśliwych należy gimnazjum im. 
Starzyńskiego, wieczorowe gimna­
zjum dla dorosłych przy Polnej, za­
kład dla sierot przy Hożej 41, szkoła 
powszechna przy Zagórnej 9 oraz 
I Szpital Wojskowy, (poi)

KULISY WIELKIEJ REWII
K/AO » A 1 L A M 1 C «

Zostać girlsą w zespole Zieg- 
felda jest marzeniem w:elu dziew 
cząt amerykańskich. Ziegfeld bo­
wiem dobiera tylko takie dziew­
częta, które mają buzie — o key, 
nóżki — o key i figury — o key, 
stwarza dla nich olśniewającą, 
rozrzutną oprawę sceniczną i poz 
wala przeżyć kilkunastodniowe 
marzenie o sławie i bogactwie. 
Gdy rewia schodzi z afisza, wie­
le z dziewcząt, które brały w niej 
udział także schodzi w dół po 
schodach życiowej kariery, nie­
które z nich spadają szybko na 
sam dół, a nieliczne tylko wstę­
pują wyżej. Tym właśnie „dziew­
czętom Ziegfelda** poświęcony 
jest film reżysera Leonarda.

jpILM trwa przeszło dwie godziny 
^ i to jest bodaj jego największą 
Wadą. Widz przygotowany na lekki, 
Wesoły i melodyjny pokaz rewiowy, 
ogląda przez godzinę bez mała spra­
wy raczej smutne, czasem melodra- 
ńiatycznie ujęte. Kiedy w drugiej 
części filmu pokazują mu wreszcie 
rewią, jest już trochę zmęczony I 
ńie może w pełni ocenić rozmachu 
* barwności widowiska.

Tendencja filmu, słuszna w zało­
żeniu, ma zapewne nie tylko zdema-

Żartem ukradł
dwa werki ubrań

DATROL, milicji zatrzyma! na Ra- 
1 dzymińskiej mężczyznę obładowa­
nego dwoma dużymi tłumokami. Nie­
znajomy tłumaczył się, że jest han­
dlarzem. W paczkach jest garderoba 
W jednej z marynarek, która znajdo­
wała się w paczce, milicjant znalazł 
bilet tramwajowy na nazwisko Ed­
munda Sidorowskiego.

W komisariacie zatrzymany, którym 
okazał się Jan Kaszuba, nie umiał 

| wytłumaczyć się z posiadania znale- 
[ zionego w marynarce biletu tramwa­
jowego. W śledztwie Kaszuba przy­
zna! się do okradzenia mieszkania 
swych znajomych, r*

Na przewodzie w Sądzie Okręgo­
wym w Warszawie Kaszuba tłuma­
czył się, że kradzież popełnił dla 
żartu.
Usprawiedliwienie to nie trafiło do 
przekonania sędziego, gdyż żartowni­
siowi wlepił rok i dziewięć miesięcy

Tanie mleko 
przepłynie 

310 ku i  Poznan a
O PRAWA dostaw dobrego mle- 
^  ka do Warszawy ruszy 
wreszcie z martwego punktu 
Pełnowartościowe, świeże mleko 
po 40 zł za litr ma zamiar do­
starczać codziennie do stolicy jed 
na ze spółdzielni poznańskich. 
Transport odbywałby się samo­
chodami ciężarowymi. iFrzewó* 
świeżego mleka na duże odległo­
ści wypróbowała już spółdzielnia, 
dostarczając je stale do Katowic.
Mleko poznańskie © znacznej 

jakości będzie wieiką, konkurent 
©ją dla mleka agrilowskiego. Mk 
ko agrilowskie mimo wielokrot­
nie niższych kosztów transportu 
z miejscowości podwarszawskich 
kosztuje obecnie 45 zł, zaś spe­

cjalne mleko z Reguł — 65 z!. 
Mleko poznańskie kosztuje 84 zł, 
zaś po doliczeniu kosztów 300 ki 
lometrowego transportu, cena je­
go nie przekroczy 40 złotych.

A reporter napisał to, oczywiście 
nogą!*8

Bomba w górze utrzymuje się już 
bardzo długo, bo dwa tygodnie temu 
widzieliśmy ją w „Gabinecie osob- 
liwości** Szpilek.

Taki dwugłos „Szpilki*8 — „Odro­
dzenie*8 okazał się zupełnie możli­
wy. Jedno i drugie pismo zakończy­
ło cytatę z „Wieczoru** znakomitym 
dowcipem, po którym nawet konio­
wi opadłyby ręce... i uśmiałby się.

Za nysohie Mcg*
- n n  ZŁ za bilet — 
/D U  to zbyt wiele 
dla —- wielu kiesze­
ni. Toteż pierwsze 
rzędy na koncercie 
znakomitego piani­
sty węgierskiego Im- 
re Ungara, który 
przeznaczył dochód 
ze swojego koncertu 

na Dom Muzyka, świeciły dosłownie 
pustkami. Następne rzędy przepeł­
nione były do ostatniego miejsca, a 
dużo osób odchodziło od kasy nie 
kupiwszy biletów.

Za wysokie było „c“ w cenach 
pierwszych rzędów.

Dyskusja o majtkach
/"'lEKAWY wie- 

czór autorski 
Jacka Bocheńskie 
go, zorganizowa­
ny staraniem Klu 
bu Młodych Arty 
stów i Naukow­
ców, wywołał ob­
szerną dyskusję 
w... bardzo wą­
skiej sprawie. 

Mianowicie w jednym z wierszy 
młodego poety użyto dwukrotnie o- 
brazu dziewczyny w majtkach, prze 
C)'w, _ czemu gorąco zaprotestowała 
część publiczności.

Jeden z dyskutantów, zarzucając 
autorowi brak odpowiedniego dobo­
ru obrazów w czytanym wierszu, za­kończył:
. 7~ Nie wiem do czego mogą słu­
żyć majtki?

podlega dyskusji — po­
wiedział kt° Ś 35 dru§ie&° końca

Gdzie m ó j p la c ?
W y i m y  a ta k u ją  m ia s to

Armia wybawicieli rośnie dopiero 
w szkółkach drzew

W PUSTELNIKU piach zasypuje cegielnię...
W Legionowi© lQ°/o terenu stanowią wydmy ruchottnfż-o 

. Laskach właścicielka placu, który kupiła przód wojną, siię atoń©
odnaleźć swej własności.

~  Był w le&ic —■ mówi. — Rosło na nim kilkanaście drzew, A  tu 
przecież same wydmy i piach. .

Tale jest w promieniu kilkudziesięciu kileimetnów wokół Wartozwwjt
Obszar 466,800 ha powierzchni le- "* ^

śnej w województwie warszawskim 
wykazuje największy procent znisz­
czenia w całym kraju. Im bliżej War 
szawy tym mniej drzew, a więcej 
piasku.

Groźba ruchomych wydm piaszczy­
stych nie jest dla okręgu warszaw­
skiego nowością. W północnych i za­
chodnich jego okokeaeh przed wojną 
przygotowywano piaski pod las siejąc 
na nich roślinę, zwaną wydmuchrzy- 
cą

Obecnie jednak piaski, wyzwolone 
spod opieki wyciętych do reszty 

: drzew, szczególnie natarczywie ata- 
i kują uprawne pola, tory kolejowe 1 
j tramwajowe.

Do walki z piaskiem przygotowują 
się w szkółkach leśnych woj. warszaw 
skiego miliony małych drzewek, prze­
de wszystkim sosen,, które najlepiej 
nadają się na piaszczyste grunty,

W trzyletnim planie przewidziane 
jest zalesienie. 290 tys. ha zrębów, 
nieużytków i wydm województwa 
warszawskiego.

W samym mieście mamy dość ku­
rzu, niechże przynajmniej poza jego 
obrębem Warszawiacy odetchną świe­
żym, leśnym powietrzem. Ale na to 
trzeba poczekać jeszcze parę lat.

J.R.S

100 OSOB MA APETYT
TYLKO 15 DOSTAJE 

W O JŁO W IIW Ę
p  OPRAWIŁA się w ostatnich dniach podąż wołowiny, choć sapo.

trzebowanie rynku jest w dalszym ciągu dużo większe od dostaw. 
Mimo 'znacznej różnicy między podażą, a popytem ceny w nurcie 
utrzymują, się na jednolitym poziomic, Do niedawna istniały stale 
wahania, które powodowały cią zaburzenia w zaopatrzeniu mia- 
sta. Duży wpiyw na ustaleni© się cen miały ostatnie akcję Komisji 
Specjalnej, które skutecznie zwalczały machinacje hurtowników.
| j NOI^AGWANiGH cen było do niedawna najtrudniejszym.' i najbar- 

dziej Palącym zagadnieniem rynku mięsnego. Istnieją jednak jesz­
cze inne trudności, które uniemożliwia ją sprawne zaopatrzenie miasta.

Maj jest miesiącom licznych świąt. Często dwa dni świąteczne 
zbiegają się razom. Przed każdymi świętami zapotrzebowanie w Rzeźni 
znacznie wzrasta. Jednocześnie, większa jest wtedy i podaż.
Powstają trudności % ubojem i przygotowaniem zabitych sztuk do 
sprzedaży. Trudno jest także rozwieźć na czas większe Mości mięsa 
do wszystkich punktów' miasta. Dlatego też zdarzają się dnie, w któ­
rych mięso zostaje w rzeźni, podczas gdy brak go na mieście. Wy­
daje się, że tej bolączki nie można będzie usunąć do chwili, kiedy 
zmniejszona zostanie ilość dni bezmięsnych.

Aby usprawnić funkcjonowanie rynku mięsnego, należało by zmniej­
szyć ilość kategorii mięsa. Dotychczas było ich 4 i każda posiadała 
inną cenę. Wydaje się, żę z powodzeniem można by zlikwidować tzw. 
ekstra kijiaę, której ilcać ocenia się zaledwie na 8 proc. ogólnej po- 
dąży. **» bardziej, żo różmea między etalra Masą, a Masą pieśni* 

Istnieje natomiast duża różnica w cenie, (dacii)

Dla każdego co§ miłego
AMKNIĘTE drzwi 

^  w Muzeum Naro 
dowym, za którymi 
urzęduje komisja ar 
tystyczna II Dorocz­
nej Wystawy Związ­
ku Polskich Arty­
stów Plastyków, za­
zdrośnie strzegą ta­
jemnicy obrad. Przez 
szpary jednak coś 

niecoś się przesącza.
Okazuje się więc, że wystawa, któ 

rej otwarcie nastąpi w Muzeum Na­
rodowym 7 czerwca, będzie imprezą 
nader ciekawą nie tylko dla znaw­
ców. Zobaczymy na niej ponad 350 
obrazow, rzeźb, grafik i rysunków 
reprezentujących roczny dorobek 
stołecznych plastyków. ‘

Ponieważ wystawa obejmie 
wszystkie kierunki i techniki pla­
styczne, ktoś %vysunął projekt, aby 
jej tytuł oficjalny zmienić na:

„Dla każdego coś miłego**.

skować kulisy swoistego amerykań­
skiego handlu urodą i młodością 
„żywego towaru** rewiowego, lecz 
także stać się ostrzeżeniem dla licz­
nych dziewcząt amerykańskich 
przed złudą i nietrwałością kariery, 
jaką ukazują świetlne reklamy i a- 
fisze sprytnych przedsiębiorców re­
wiowy ch.

Blask bogactwa jest równie nie­
trwały jak blask żarówek reklamo­
wych napisów. Gdy rewia schodzi 
z afisza gasną światła i uśmiechy 
na twarzach dziewcząt, które cza­
sem muszą także zejść ze sceny ży­
cia. Błyszczą tylko pieniądze w ka­
sie przedsiębiorcy. I okazuje się, że 
usmolony szofer ciężarówki, który 
przynosi kwiaty zawinięte w za- 
tłuszczony, brudny papier jest jed­
nak pewniejszą lokatą uczuć, niż e- 
leganeki milioner, który cztery sza­
fy wypełnić może futrami dla ład­
nej dziewczyny,

Cały ten prosty mora! wyłożony 
jest dokładnie i szczegółowo, ponie­
waż film ma przemówić do dziew­
cząt amerykańskich i zrównoważyć 
siłę pokus stwarzanych reklamą a-

merykańskich przedsiębiorców re­
wiowy ch.

Druga część filmu, wypełniona 
przede wszystkim pokazami rewiro­
wymi, jest widowiskowo bardzo 
atrakcyjna. Przepych wystawy i roz 
mach techniki scenicznej odpowia­
dają przeciętnym wyobrażeniom o 
standareie amerykańskim. Pewne 
partie widowisk*,, jak taniec meksy­
kański — prawdziwa eksplozja tem­
peramentu wyrażonego ruchem j 
rytmem oraz egzotyczna rumba są 
nie tylko barwne i pociągające dla 
oka, ale i bardzo dobrze opracowa­
ne reżysersko. Szczególnie udane 
jest zdjęcie tańczącej pary w krę­
gu reflektora, dokonane nierucho­
mym aparatem z góry przy wirują­
cej scenie.

Prawdziwą ozdobą filmu są trzy 
aktorki: niezwykle piękna, o smu­
kłej sylwetce i klasycznej w rysach 
twarzy Hedy Lamarr, ładna, wyrazi­
sta blondynka Lana Turner o dużej 
zmienności wyrazu, wreszcie świe­
ża, młodzieńcza, o ładnym głosie, 
bardzo miła w stylu dziewczęcym — 
Judy Garland.

Stanisław Grzeleck!

5.000
U B R A Ń
ntodnycit 

i  u r y g i o d n y c h

KRÓTCE pojawią się w  Warsza- 
'  wie pierwsze transporty nowej 

fabrycznej konfekcji męskiej i dam­
skiej, produkowanej w  Krakowie i 
Bytomiu. Będą to przeważnie gotowe 
ubrania, szyte według nowych wzo 
rów, odpowiadających modzie i gu 
storn publiczności. W tym kwartale 
przewiduje się dostawy wynoszące 5 
tys. gotowych ubrań. W przyszłym— 
ilość zostanie powiększona do 15 ty­
sięcy. (Jack)

5D 0 k g  m a k u
nie uśpiło 

Ochrony Kolei
r\D przejeżdżająeoso pod Zielonką 
^pociągu towarowoljo wskoczył® w 
biegu 4 złodziei i z jednego z wago­
nów wyrameilof aa tor 4 worki skó­
ry er&z 500 kg maku.

W wagonie znajdował się konwo­
jent, którego napastnicy poturbowali.

Na alarm konwojenta nadbiegła 
Straż Ochrony Kolei. Jednego ze 
złodziei. Adama Wrzesińskiego, are­
sztowano.

Sąd Okręgowy w Warszawie ska­
zał Wrzesińskiego na dwa lata i 
sześć miesięcy więzienia.

Kwaterunek
najpierw

7X7 YDZIAŁ Kwaterunkowy Za. 
* ■ rządu Miejskiego przyjmu 

je interesentów w po medal rtki, 
środy i czwartki w god. 9—13, 
Przyjęcia interesantów w piątki 
są wstrzymane aż do odwołania 
W soboty przyjęć nie ma.

Piątki i soboty są przeznaczo­
ne na porządkowanie półtora mi, 
liona akt, które wpłynęły z dziel, 
nicowyeh sekcji mieszkaniowych 

Wydział Kwaterunkowy po- 
większa jednocześnie swoją sie- 
dalbę przy Karowej 20. Powiek' 
szenie lokalu było niecierpliwie 
wyczekiwane przez interesantów, 
którzy ze względu na ciasnotf 
nie mogli swobodnie załatwia* 
swych spraw ,a także i prze2 
urzędników, którym brak miej. 
sea uniemożliwia urzędowanie. 

Wydział Kwaterunkowy wy. 
kończył obecnie remont I piętra 
Na piętrze tym będą się mieściły 
sekcje: odwoławcza i terenowa 
oraz składnica akt.

POLSKI (Karasia 2): o godz. IS „Cyds 
o godz. 13 „Odwety*'.

PLACÓWKA (Królewska 13): o god* 
19.30 „Ladacznica z zasadami*’.

NOWY (Puławska 33): o godz. 19 „Jadzig
wdowa".

STUDIO (Karowa 31): o godz. 19 „Lisie 
gniazdo** (ostatnie dni).

KLASYCZNY (Mokotowska 13): o god®. 
19 „Brat marnotrawny**.

MAŁY (Marszałkowska 81): o godz. £i' 
„R. H. Inżynier*'.

POWSZECHNY (Zamojskiego 20): o godz
19 „Pociąg widmo**.

ROZMAITOŚCI (Marszałkowska 8): o  g 
19 „Uprowadzenie z seraju**.

COMOEDIA (Szwedzka 2): o godz f? 
„Szczęśliwe dni". We wtorek premiera 
„Mężczyzna**.

MINIATURY (Marszałkowska 69): o godz,
19 „Strzały na ul. Długiej*'.

WRÓBELEK WARSZAWSKI (Zygmun- 
towska 6): o godz. 17.30 i 19.30 rewia 
„£xpresem po Warszawie".

KOMEDIA MUZYCZNA (6 Sierpnia 1): 
o godz. 19 „Księżniczka czardasza".

TEATR DZIECI WARSZAWY (Karowa 
31): o godz. 12 „Doktór Dolittle i jegc 
zwierzęta" (dla szkół).

YMCA (Konopnickiej 6): o godz. li 
„Ani be, ani m e", za okazaniem ległty- 
macji Zw. Zaw. i akademickiej bilety 
z 50-procentową zniżką.

GULIWER (Królewska 13): o godz. IS 
„Guliwer w krainie Liliputów".

CYRK (Zieleniecka róg Targowej): ę 
godz. 15,30 i 19.15.

ATLANTIC (Chmielna 33): „Kulisy włeP 
kiej rewii", produkcja amerykańska, pocz. 
seans. 14, 16.30, 21.30. Dla Zw, Zaw. 19.

PALLADIUM (Złota 7/9): „Polska", pro­
dukcja radziecka, pocz, seans. 11.45, 18.80, 
15.15, 21. Dla Zw. Zaw. 17.30, 19.15.

Bilety na wszystkie miejsca po 50 zL
STYLOWY (Marszałkowska 112): „Rodzi­

na Froment", produkcja francuska, pocz. 
seans, 13, ię. 17, 21. Dla Zw. Zaw. 19.

POLONIA (Marszałkowska 56): „Pipo- 
gow", produkcja radziecka, pocz. seens 
13, 15, 19, 21. Dla Zw. Zaw. 17.

TĘCZA (Suzina 4): „Pontcarral", pro­
dukcja francuska, pocz. seans. 15, 17, §£, 
pia Zw. Zaw. 19.

SYRENA (Praga, Inżynierska 2): „Ostat­
ni etap", produkcja polska, pocz. seans, 
15, 17, 21. Dla Zw. Zaw. 19.

Nr* * (Marszałkowska112): Program nr. 28, pocz. seans, o godz. |v
AKTUALNOŚCI Nr, 2 (Inżynierska 8):

Program nr. 17, pocz. seansów w dni oe  ̂
wszedme o godz, u . ■

ZROZPACZONA MATKA, Suwałki: Pi­
sze Pani, że syn ma wprawdzie doiriero 
14 lat, ale jest zdrowy i silny. Może Pani 
zwroei się z podaniem do Komendy Służ­
by Polsce, Warszawa, ul. 6 Sierpnia i na­
pisawszy szczerze o przyczynach poprosi 
o przyjęcie syna w drodze wyjątku już 
obecnie (przyjmowani są chłopcy od IG 
lat %v górę). Gdyby się to nie udało, pro­
simy napisać ponownie.

FILATELISTA, Konstancin kolo Łodzi: 
Łódzkie Tow. Filatelistów zbiera sie co 
piątek o godz. 18 w lokalu przy ui. Piotr­
kowskiej 33 m. 23 (prawa oficyna, I klat­
ka schodowa, I piętro).

M Ł°D Y, Zawiercie: Fabryka „Fosfat“ w 
Kielcach zorganizowała, poczynając od 12

kurs dla raalstrów> pomocni­ków i kadry zapasowej w związku z przv-
t̂n piTOllf? 1/.do produU.cji kwasu siarkowe- go. Wykłady odbywają się trzy razy ty­

godniowo w godzinach popołudniowych. 
Kurs kończy się 15 lipca rb.

Siedlce: Prosimy o napisa­
nie, czy zwróciła się Pani z zapytaniem
w W ifPltralf i i5 âką Pani otrzymała odpo­wiedz. Jesh me — powinna Pani to li­
czy mc.

OGŁOSZENIA DROBNI
HANDLOWE

Sprzedam okazyjnie Contaxa III — II, 
Leicę III c - b - a ź sumitarami, te­
leobiektywy i inne różne wysokiej 
klasy aparaty. Bydgoszcz, Aleje I Ma­
ja 22. Sklep Komisowy. W 520-0

PRACA ZAOFIAROWANA
Tkacz (ka) potńzebny Złota 7 m 9.

.__________ 18906-1
ZGUBY I UNIEWAŻNIENIA

Skradziono dokumenty na nazwisko 
Danecki Czesław (kennkarta, papiery 
wojskowe oraz różne dokumenty wy­
dane przez Film Polski). 04654-i
Zgubiono dowód osobisty, kartę reje­
stracyjną RKU Koszalin pow. Biało- 
gród na nazwisko Pawłowski Jan.

i 14034-1

Z llS g lB  Wptmórnia Biel izną Męskiei

dnia 29 maja (sobota)
6.00 Sygnał czasu; 6.15 Wiad. sport.; 

.^egarynka muz.*; 7.00 Dz. por.;
(.15 „Zegarynka muz.": 8.05 „Zaklęty 

1“ ()1 D“- popołudnie- y / ’ , Piesm ludowe obcych naro-Iż.oO „Walka z chwastami" pog.;14.00 Aud. rozrywkowa; 18.20 „Chara­
kterystyka literatury barokowej i An­drzej Morsztyn" wykład dla maturzy­
stów; 14.00 Muz. kameralna: 14.30 Pro- 
gram lok.; 15.80 „Tajemniczy podaru­
nek — słuchowisko dla dzieci. 16 00 
Dz. popołudniowy; 16.25 „Zabytki bu­
downictwa wiejskiego" pog.; 16.45 „Przy 
sobocie po robocie"; 18.00 Lekcja jeży- 
ka rosyjskiego; 18.15 „Ignacy Fried- 
man — pianista i kompozytor" aud.

„Zaklęty dwór" powieść;19.00 „Melodie świata"; 19.25 „Na swoj­
ską nutę"; 20.00 Dz. wiecz.; 20.45 „Wie­
czór Mickiewiczowski"; 21.15 Aud, 
muz.; 21.55 Pog. filmowa; 22.00 Muz. 
taneczna; 23.00 Ost. wiad.; 23.25 Muz. taneczna; 24.00 Hymn.

WARSZAWA II
16.32 Muz, lekka; 17.00 Felieton aktu* 

alny; 1/.10 Muz. taneczna; 18.00 Dz. 
popołudn.; 18.20 „Teoria magnetyzmu" 

’,Dla każdego coś miłego";19.00 „Spoucame z ludźmi Związku Ra
aud.; 19.15 Muz. poważna: 

9? na £>3. wpęz.; 20.45 Muz. taneczna; zl.00 Jlecital fort. Natalii Hornowskiej,
dnia 30 maja (niedziela)

7.00 Sygnał czasu; 7.05 „Zegarynka 
muz. ; 8 00 Dz. por.; 8.30 Muz.; 9.00 
Nabożeństwo; 10.00 Aud. regionalna z Kalisza; 12.04 Poranek symf; 13.30 Mi- 
c.uewiez jako redaktor „Trybuny Lu- 
<JÓ>Y — felieton; 13.40 końc. z dzie­
dzińca Zamku Kazimierzowskiego w Kazimierzu nad Wisłą; 14.25 „Kontro- 
?! Prawdomówności" zagadka radiowa

Recital fort. Jozefa Smidowicza; 
s}ow*anśJu w Pradze** poa% 15.55 Muz. polska: 16.40 „U Wujcia 

£  Uî y£ a pięciolinii" aud. dla dzie- 
i o „aPo,^ y iec?orek Przy mikrofo­nie ■ 18.20 Wieczór autorski Adama 

\Vazyka; 19.25 Program lok.; 20.00 Dz, wiecz.; 20.50 Wiad. sport.; 21.00 Z żv- 
S an /M lancii; 21.30 Na muz. fali2; 
0O-9R Mu.z- taneczna; 22.45 Wiad. sport. ‘
24 00 HymnViad‘ ’ 23’25 Muz" taneczna; 

WARSZAWA II
9.02 Muz. popularna; 10.00 „Dziew* 

częta z Nowolipek" fragment pow. P, 
^ w iczyn slu e j; 10.15 Sonaty instrum. 
^  PrzegKd na.ic. aud. przyszłego 

wesolei polskiej fali"; 
TH? V’Fan Tadóusz" A. Mickiewicza; 
1:l-4,5 ^ u?- taneczna; 12.04 „V Cuda- czek Wysmiewaczek u panny Krzywi- 

muz- óla małych dzieci: 12.20 Konc. rozrywkowy; 13.20 Rui.
mul."! sztuka‘‘ felieton: 13.30 „Mozaika

K. BALARY i S-ka
wznawia w Warszawie z dniem 1 czerwca swą pracę i pa!eca 
się nadal swym Klientom. ^ 7900-0
___________ W a r s  z a w a, Nowy Świat T

Odpowiedzialne ta pismo -  K.letfuji, Sekretarz przyjmuje «? g 
KękoplsCw nadesfanyeh nie ewraca et* 
Odbiło w Drukarni Nr * Si.i|lz)©!i 
.rzvłelnik" W-wa. ul Mar*zalkow«k» % 

Warszawa Marszałkowska 84 Fele fon Si.fiSJ Administracja; Warszawa Daszyńskiego 16 , telefon «7 |J2 Admi 
nistracja czynna w goda qA 9 .  t* 
w soboty od goda 9 -  13 8-60558
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BOKS

W czwartek poznamy
DRUŻYNY

OLIMPIJSKIE
Kapitan Derda oświadczył 

nam, że obie drużyny olimpij­
skie ustalone zostaną dopiero w 
czwartek W Dziekance jest już 

wszystko botowe na przyjęcie 
naszych bokserów. Opiekę nad 
nimi roztoczą Szitam i Strejlan.

Kap. Derda b. chwali Olejnika 
za staranne przygotowanie się 
do turnieju mimo, że twierdzi, 
iż Chychła zwyciężył. Według 
słów kap. zw. liczne kontuzje ja 
kim ulegli niektórzy bokserzy 
nie są groźne, a wycofanie ich z 
turnieju tłumaczy się troską o 
ich zdrowie.

Ulubionym rodzajem sportu moto­
rowego w ZSRR są wyścigi prze­
łajowe na motocyklach. Na zdjęciu 
widzimy fragm ent jednego z pier- . 
wszych w bieżącym sezonie „cros­

sów",
Foto SIB—API.

Na zakończenie turnieju
POJEDYNEK ANTKIEWICZ REDEMAGHER

Niedziela 
w całym kraju

KOLARSTWO

Mmi

Tylko dwa zesjoły
WAŁCZA 0 T Y M
Fiasko turnieju 
w Częstochowie

10 zł za tabliczkę rowerową
zapełniłoby pusta kasę P Z  Kol.

Kolarze jadą na „Bałkaniadę” 
Chcieliby pojechać na Olimpiadę

C i t t j c ł s ł a  / e s z c z e  r a z  
p o k o n a #  O B e jn i l t ta

Przedolimpijski turniej bokseski został zakończony, Czy był on ce­
lowy i potrzebny? Na pytanie to dość trudno teraz odpowiedzieć bez­
pośrednio po zakończeniu walk, które właściwie nie zmieniły przewi­
dywanego układu sił w naszym boksie od minionych mistrzostw Pol­
ski. Na czele nadal znajdują się: Kasperczak, Grzywocz, Antkiewicz, 
Rademacher, Chychła i Szymura — mistrzowie Polski na rok bieżący. 
Jedynie Zagórskiego zluzował Kolczyński, a opróżnione miejsce po Ja- 
skóle daremnie czeka na jakiś wielki talent.

Wnioski więc nie są zbyt optymi­
styczne. Za nielicznymi asami idą 
jednak w zwartym szeregu młodzi, 
którzy choć nie mogą marzyć o wy­
stąpieniu na ringu londyńskim, jed­
nak ża rok, dwa, powinni spełnić na­
sze nadzieje.

lelejonem od specjalnego 
wysłannika „1i  ieczoru ‘

Trzecie, powojenne mistrzostwa 
Polski w Szczypiomiaku drużyn żeń­
skich, które rozpoczęły się w piątek 
w Częstochowie, zgromadziły na star 
cie zaledwie 3 drużyny. Zespół z Lo­
dzi mimo zgłoszenia nie zjawił się, 
ani nie raczył nawet zawiadomić or­
ganizatorów, narażając ich na straty 
finansowe. Na domiar złego, Okręg 
Częstochowski nie mógł wystawiać 
drużyny mistrzowskiej w miejsce 
której gra reprezentacja Częstochowy 
i oczywiście mecze jej nie mogą być 
zaliczone do ogólnej punktacji. Wo­
bec tego decydujący mecz o tytuł ro­
zegrany zostanie dzisiaj między Cra- 
covią a SKS (Warszawa). W piątek 
SKS pokonał Częstochowę 10:1 (5:1). 
Słaby poziom meczu ratowała Pach­
towa (SKS) — jedyna zawodniczka 
z prawdziwego zdarzenia. Zdobyła o- 
na 8 bramek. Pozostałe dwie strzeliły 
Tkaczyk i Socha. Drużyna często­
chowska grała zaledwie po tygodnie 
wym treningu i pierwszy raz na 
boisku z bramkami. Sędziował Bruś- 
nicki z Krakowa.

W. Szer.
mmmmmm

C-> ORAZ więcej związków sporto- 
^wych zaczyna organizować konfe­

rencje prasowe. Po udanym ekspery­
mencie w r. ub. Polski Związek Ko­
larski zaprosił dziennikarzy warsza­
wskich ponownie w dniu wczoraj­
szym na konferencję.

Prezes PZKol. zaznajomił zebra­
nych z warunkami pracy Związku. 
Największą bolączką są w dalszym 
ciągu finanse, tak, że Związek nie 
może pozwolić sobie na płatnego 
sekretarza. Mimo to praca idzie do­
brze.

Chcąc poprawić swoją sytuację ma­
terialną, a nie chcąc prosić o subwen 
cje PZKol czyni starania o uzyskanie 
prawa wydawania tabliczek rejestra­
cyjnych na rowery. Dopłata 10 zt do 
obecnej opłaty -dałaby PZKol. duży 
dochód, co pozwoliłoby na wzmoże­
nie prac przy budowie toru kolar­
skiego.

Związek również w b. r. chce roz­
wiązać we własnym zakresie sprawę 
ubezpieczenia od wypadków i kra­
dzieży sprzętu tak zawodników jak 
i turystów zrzeszonych w Związku. 

YViceprezes Orłowski omówił spra 
wy sportowe. Naturalnie na pierw­
szy plan imprez wysuwa się „Tour 
de Pologne“.
PZKol, chciałby wysłać kilku to- 

rowców i szosowców na Mistrzostwa 
Świata i Olimpiadę. Sprawa ta nie 
jest jeszcze zdecydowana. Pewny jest 
natomiast udział Polaków w Igrzy­
skach Bałkańskich, które odbędą się 
w Budapeszcie w dn. 18 czerwca. Na 
Igrzyskach startować będą torowcy 
na 1 km i 4 km ze startu zatrzyma­
nego oraz w wyścigach krótkodystan- 
sowych. Natomiast szosowcy wezmą 
udział w wyścigu na dystansie 170 
km.

Największą bolącziką jest w tej 
chwili brak rowerów torowych.
Na jesieni PZKol. ma zamiar zor­

ganizować kursy dla sędziów kolar­
skich. Odbywałyby się one częściowo 
drogą korespondencyjną.

> Inż. Pokora referował sprawy zwią 
zane z budową toru. Tereny przyzna 
ne za Parkiem Paderewskiego są go-

mmKŚmmmmmmu

towe do rozpoczęcia robót, ale „pa­
pierowa" biurokracja w różnych ko­
mórkach BOŚ i Zarządu Miejskiego 
odwleka termin prac w terenie, choć 
plany i kosztorysy są dawno goto­
we i zatwierdzone. Tor będzie beto­
nowy o obwodzie 333.3 m. Trybuny 
z miejscami wyłącznie siedzącymi po 
mieszczą 25 tys. widzów. Obecnie PZ 
Kol. szuka miliona zł subwencji od 
Stół Rady Wych. Fiz.

Mimo tych znacznych przeszkód wi­
dzimy liczne owoce wytężonej pracy 
PZKol. Wymienimy choćby tylko zwy 
ciestwo drużyn polskich w wyścigu 
Warszawa — Praga — Warszawa.

W. Korycki.

ZA „BAŁTYKI((

IP . Z .  K o
Do Nowej Wsi, gdzie znajduje 

się Państwowa Fabryka Rowe­
rów udała się delegacja PZKol., 
która wręczy zasłużonym przy 
wyrobie „Bałtyków" pracowni­
kom upominki. Niewątpliwie zdo­
pinguje to pracowników PFR do 
dalszych wysiłków nad produk­
cją polskich rowerów wyścigo­
wych.

Włosi chcą dostarczyć
rowery i gumy

Włosi chcą dostarczyć do Polski 
sprzęt kolarski. W PZKol. zjawił się 
przedstawiciel firmy Bonetto, który 
zaoferował wyroby tej fabryki. PZ 
Kol. ma czynić starania o zezwolenie 
na zakup gum oraz rowerów toro­
wych, których w Polsce nie produku­
jemy.

Kolarze ZS Gwardia jeżdżą na ro- 
w er ach i gumach Bonetto i są z nich 
zupełnie zadowoleni.

Okrasą trzeciego dnia turnieju by­
ła piękna walka Rademachera z Ant 
kiewiczem. Pojedynek ten był wiel­
ką niespodzianką dla widowni. Trze­
ba było aż mistrza Polski w wadze 
lekkiej, by Antkiewicz zdobył się na 
wykazanie swych prawdziwych moż­
liwości. Cała walka od początku do 
końca, toczyła się w szybkim tempie 
pod znakiem morderczej wymiany 
ciosów. W trzeciej rundzie tempo na­
wet się zwiększyło, choć obaj zawód 
nicy zdradzali pewne oznaki wyczer­
pania. Obaj pokazali dobry boks, zaś 
specjalnie cieszy nas postawa Ant- 
kiewicza, który być może przełamał 
swój ostatni brak formy. Ogłoszono 
wynik nierozstrzygnięty. Optycz­
nie Antkiewicz zadał więcej ciosów, j 
ale Rademacher wiele z nich wyłapał | 
na rękawice i zdecydowanie górował i 
stylowo. j

Druga walka, która zasługuje na ; 
specjalne podkreślenie, to zacięty po j 
jedynek Chychły z Olejnikiem. Pierw 
sza runda wyrównana, druga Chy­
chły, trzecia nieznacznie łodzianina. 
Obaj dostali ostrzeżenie za trzymanie 
w zwarciu. Ogłoszono zwycięstwo' 
Chychły, co publiczność zasugerowa­
na doskonałą formą Olejnika przyję­
ła długotrwałą burzą protestów. Chy 
chla jednak był lepszy.

W muszej Kasperczak wysoko wy 
punktował Kamińskiego. Poznaniak 
jest bezwątpienia najlepszą muchą w 
Polsce wykazując, że umie walczyć 
w turnieju. Walczy on naprawdę z 
każdym dniem lepieji Lepsza techni­
ka jeszcze raz tryumfowała, kiedy., 
Grzywocz zdecydowanie pokonał 
Brzóskę, mimo bezustannych ataków 
łodzianina. Grzywocz jest bokserem, 
który może walczyć na stadionie olim 
pijskim. Komuda wyjeżdża z Łodzi 
w humorze. W turnieju wypadł do­
brze, zaś pojedynek z Bonikowskim 
rozwiązał jak zwykle bardzo spryt­
nie. Walka dwóch szczęśliwych po­
gromców Zagórskiego, Cebulaka z 
Rudzkim, stała na niskim poziomie. 
Obaj bali się swych zabójczych cio­
sów,toteż pojedynek ich był dość nie­
mrawy. — Rudzki pobił mistrza Pol­
ski, a jeszcze nic nie umie — stwier­
dził to słusznie sędzia ringowy, od­
syłając go do rogu w trzeciej run­
dzie. Dyskwalifikacja!

Walki w kategoriach najcięższych 
odbywały się przy pustoszejącej wi­
downi. - ;

Wyniki 111 go dnia 
turnieju

W. musza: Kasperczak wygrał wysoko 
na pkt. z Kamińskim, a Różycki wypunk 
tował Kargiera.

W. kogucia: Grzywocz pokonał na pkt. 
Brzózkę. Spotkanie Symonowicz — Czar­
necki nie odbyło się na skutek kontuzji 
obu zawodników.

W. Piórkowa: Walki Kruża — Grymin 
i Antkiewicz — Matloch nie odbyły się 
z powodu kontuzji Matlocha i Kruży.

W. lekka: Antkiewicz zremisował z 
Rademacherem a Komuda wypunktował 
Bonikowskiego.

W. półśrednia: Chychła zwyciężył nie­
znacznie na pkt. Olejnika a Kwiatkow­
ski wygrał na pkt. ze Sznajdrem.

W. średnia: Cebulak wygrał z Rudz-j 
kim przez dyskwalifikację tego ostatnie- j 
go- .

W. półciężka: Urbański pokonał na 
pkt. Stockiego.

W. ciężka: Klimecki nie rozstrzygnął j 
walki z Żylisem.

j Piłka nożna |
r o z g r y w k i  l i g o w e  ot.v

W ARSZAWA: Stadion W . P. godz. 18.30: 
Polonia — Tarnovia.

KRAKÓW: Garbarnia — ZZK ; Craeo\i# 
— AKS. , . „  . -

POZNAN: Warta — Polonia Ryt.
ŁODZ: ŁKS — Wisła.
CHORZOW: Ruch — Widzew.
RYBNIK: Rymer — Legia.

MISTRZ. A KL. WOZPN 30.V 
W ARSZAW A: Stadion W. P. godz. 12! 

Polonia Ib — Jedność; ul. Opaezewska 
godz. 18: Syrena — Grochów. 

P R U S Z K Ó W : Znicz — Zryw. 
PIASECZNO: R uch — SKS « 
GRODZISK: Pogoń — Legia Ib.

Szczjjpiorniak
C Z Ę S T O C H O W A  29 i 30.V. HI Mistrzo­

stwa Polski drużyn żeńskich.
ROZGRYWKI LIGOWE 30.V. 

OSTROW: Ostrovia — Warta Poznań 
ŁODZ: ŁKS — Leopolia OpoJe. 
CHORZOW: AKS — Cracovia 
K A T O W IC E : Tęcza — Chrobry Grosz®*

WKRAKO W : AZS Kraków — Pogoń K* 
towice.

Tenis
WARSZAWA 29. V. godz. 16.30 I *>.V. 

godz. 15.30. Korty WKS Legia: Spotkanie 
międzynarodowe Warszawa — Praga.

ł Od Z : 29 i 30.V. Turniej tenisowy 
ŁKS-u

CZESI SPÓŹNILI SIĘ
Mecz Warszawa-Praga

zaczyna się dzisiaj
TYLKO niedobitki tenisistów Pragi 

Czeskiej, którzy dwa dni temu wy 
grali w Katowicach, dotarły do Sto­
licy, ale zdaje się, że te niedobitki 
t.zń. Dostał i Becka będą wystarcza­
jącym przeciwnikiem dla Skoneckie- 
go, Bełdowskiego i Ólejniszyna.

Czesi spóźnili się na pociąg w Ka­
towicach i przyjechali do Warszawy 
dopiero wczoraj o godz. 17-ej, t.j. wte 
dy, kiedy spotkanie Praga War­
szawa powinno już trwać pół godzi­
ny. Lukę w programie wypełnili ju­
niorzy Legii a Dostał i Becka prosto 
z pociągu wyszli na korty, aby ro­
zegrać gry pokazowe, nie zaliczone 
do punktacji na skutek zmęczenia go 
ści.

Przeciwnikiem Czechów w singlach 
był Bełdowski, rozgrywając z każdym 
z nich po jednym secie. Słabszy z re­
prezentantów Pragi — Becka uległ 
po nieciekawej grze Bełdowskiemu 
4:6, ale Dostał pogromca Kończaka, 
mimo zmęczenia podróżą rozstrzygnął 
seta na swoją korzyść w stosunku 6:3.

Gra podwójna pomiędzy Dostałem 
i Becka a Bełdowsskim i Olejniszynem 
zakończyła się zwycięstwem mocno 
już zmęczonych Czechów, którzy wy­
kazali więcej regularności nie siląc 
się na grę efektowną.

Polacy pięknie grali w bardzo trud 
nych sytuacjach, ale za często nie po­
trafili odbić i przerzucić przez siatkę 
zwykłych, lekkich piłek.

Tak więc normalne spotkanie Pra­
ga — Warszawa rozpocznie się ofi­
cjalnie dopiero dzisiaj i sądząc po 
wczorajszej grze gości nie sądzimy, 
aby Warszawa mogła to spotkanie 
wygrać w wysokim stosunku.

Cel

Kolarstwo
ŁÓDŹ 30.V. Wyścig Łódź — rtot^ków — 

Tomaszów — Łódiź w ramach ji«b .ieuszti 
ŁKS-B. , . . , ,

s z c z e c in  30.V. Tłrjw e wyścigi feclar 
skie.

Boks
WARSZAWA 29 ł 30.V. Sala YMCA godz* 

18: Mistrz, juniorów Warszawy.

Pływanie
WARSZAWA 30.V. Pływalnia WUKF

(Łazienkowska 1) godz. 10: Otwarcie ce- 
zonu letniego i turniej pływacki.

Piłka ręczna
WARSZAWA 30.V. Park Paderewskiego 

godz. 13: Otwarcie terenów sportowych 
AZS-u: Siatkówka drużyn żeńsKieh ANP 
— AZS, drużyn męskich Politechnika —• 
AZS, koszykówka drużyn męskich AW I — 
AZS.

g t o e i t f l

„BIMBER" AMERYKAŃSKI. Od
czasu zniesienia prohibicji w USA 
skarb państwa zarobił na podatku ca 
alkoholu fantastyczną sumę 20 mi­
liardów dolarów (więcej, niż cała 
kwota przeznaczona na plan Mar­
shalla). Ostatnio zauważono, że 
wpływy z tego podatku obniżyły się 
o 22%. Nie jest to bynajmniej dowo 
dem zmniejszenia się spożycia alko 
holu. Istnieją i rozwijają się coraz 
bardziej „bootlegerzy", którzy pę­
dzą wódkę potajemnie. Nie płacą 
podatków, sprzedają o wiele taniej 
alkohol.

STUDIA NAD NOSEM prowadzi 
amerykański profesor Whitney. 
Twierdzi on, że istnieje 8 zasadni­
czych typów nosa. Każdy nos skła­
da się z trzech części: nasady, śród 
ka i końca. Dziedziczy się czasami 
tylko 1/3 część nosa, stąd nieraz 
kształt fantastyczny tego organu, 
gdyż można mieć 1/3 po ojcu, 1/3 
po matce i 1/3 po babce, czy dziad­
ku.

mbsMPMNi MOMfil

Do kapitana wywiadu Sawieljewa wprowadzają majora w mun­
durze radź eefikim. Po zbadaniu dokumentów okazuje się, że jest. 
to mjr SS Johapn v. Launitz, który się wyróżnił swoim okrucień­
stwem na okupowanych terenach ZSRR.

Zanim to się stało, Launi tz był wyznaczony na stanowisko 
komendanta m. Naftogradu. Melduje się u niego Luiza Mueller, 
starszy sędzia śledczy gestapo. Launitz zwraca jej uwagę na nie­
właściwość stroju oraz żąda, by u niego natychmiast zgłosił się 
jej zwierzchnik, Heintz. Leunitz rozkazuje mu natychmiast zwol­
nić z więzienia niektórych ludzi, młodą dziewczynę natomiast, 
Kowalenko, przesłuchuje sam, katując ją szpicrutą. Hemtz przyj­
muje telefon...

— Nareszcie zrozumiałam bieg twoich genialnych myśli. Skar­
towałeś sobie, że Launitz zabierze partyzantom drukarnię i przeka­
że ją spiskowcom z Reichswehry, czy zgadłam?

— Dosyć — grzmotnął.pięścią w stół — powiadam dosyć... Je­
żeli ja nie zdołam odnaleźć tej przeklętej drukarni, to jej na pewno
nikt nie odnajdzie!.... .

Nagle drzwi otwarły się i do gabinetu wszedł rozpromieniony
Launitz. >

__ Panie komendancie mam dla pana niezwykle radosną nie­
spodziankę.

—  Jakto? Pan również ma niespodziankę dla mnie? — zdziwił 
się komendant.

—  Tak jest — uśmiechnął się z triumfem Heintz — tej chwili 
zwrócono się do nas telefonicznie ze sztabu armii. Telefonowano 
w imieniu pańskiego przyjaciela z lat dziecinnych. Dziś wieczorem 
przybędzie on do nas wraz z pułkownikiem Paulim.

——, Przyjaciel z lat dziecinnych? Któż to może być?
—i Telefonował do pana Henryk...
Heintz z ukosa obserwował majora, który usiłował sobie przy­

pomnieć nazwisko kolegi. Bruzda namysłu przecięła mu czoło.
— Henryk... Henryk... Ach to pewnie Henryk Krauze -— ucie­

szył się niespodzianie.
— Tak jest, panie komendancie. W istocie Henryk Krauze, Cie­

szy mnie niewymownie, że pan przypomniał sobie to nazwisko.
—  Od kilku godzin wiedziałem o przyjeździe pułkownika, ale 

przyjazd kochanego Henryka jest dla mnie istotnie niespodzianką. 
Ale, a propos, tej niespodzianki. I ja nie chcę, być pańskim dłużni­
kiem i mam dla pana nadzwyczaj smaczny kąsek. To paradoks na­
szych obecnych warunków. Wiem gdzie się znajduje drukarnia pod­
ziemnej organizacji.

— Gdzie, gdzie? — nie wytrzymał Heintr

( 1 0 )

Launitz podsunął mu krzesło i rzekł spokojnym głosem.
— Niech pan lepiej siądzie, bo pan będzie naprawdę oszołomio­

ny. Żeby pan tylko z przejęcia nie spadł z krzesła. Sabotażyści urzą­
dzili sobie drukarnię na strychu pańskiego domu. Wesołe co ? Dru- 
karenka pod czujnym okiem samego szefa gestapo, który jej szuka 
po całym mieście. T0 byłby niezły kawał, gdyby nie był tak szalenie 
kompromitujący dla naszych władz państwowych. Muszę o tym 
opowiedzieć Krauzemu, który jest oficerem do specjalnych poruczeń 
przy dowódcy armii. Nie spadł pan z krzesła jeszcze? No to prędko 
do pracy, panie Untersturmfuererze..,

IV. .

C ZARNE chmury wisiały na niebie. Wiatr, suchy wiatr stepowy, 
nie spotykał żadnych przeszkód. Kłęby piasku i kurzu słały 
się po ulicach Naftogradu, miasta, które leżało na brzegu wiel­

kich stepów. Przechodniów nie było zupełnie. Nikt nie chciał wycho­
dzić w taką wichurę, gdy lada chwila mógł spaść jeszcze i zamienić 
wyboiste uliczki zniszczonego miasta w ogromne bajora.

Koła ściany jednego z ponurych budynków zniszczonej fabryki, 
stał staruszek z przewieszoną przez szyję torbą, w której znajdowa­
ły się papierosy. Był bardzo chudy i bardzo stary, o zmizemiałej 
twarzy i kosmykach siwych włosów, wydostających się niesfornie 
spod starego, okrągłego kapelusza, o szerokim rondzie, jakich się 
dziś nie nosi chyba nigdzie. Przestępował z nogi na nogę i cichym, 
monotonnym głosem wśród pustki zachwalał swój skromny towar.

— Komu papierosów? Komu papierosów...
Ale stary sprzedawca nie miał dziś szczęścia. Nikt prawie nie 

podchodził do niego, nikt nie chciał kupować. Zresztą, kto dzisiaj 
pali papierosy? Tylko wiatr odpowiadał na jego zachwalanie „swo­
jaków" z mocnej, przedwojennej machorki

Po chwili jednak szczęście się uśmiechnęło. Przed staruszkiem

stanęła kobieta, ubrana w szeroki płaszcz gumowy. Miała twarz 
szczelnie okrytą kapturem w obawie przed wiatrem i deszczem, któ­
ry w każdej chwili mógł lunąć.

—  „Triumfy" są?
— Wszyscy dziś palą „Triumf". Dla wszystkich nie starczy — 

ochryple odpowiedział stary sprzedawca i spode łba popatrzył na za- 
kapturzoną kobietę. Wreszcie, jakby się ociągając, wyszeptał bez­
zębnymi ustami:

— Pierwsza zasadzka tuż za murem zniszczonych koszar pie­
choty. Druga przed starym mostem. Zbiórka za godzinę. Wszystko 
musi być gotowe!...

Kobieta nie odpowiadając wyjęła z portmonetki pieniądze, od­
liczała je powoli, jakby się wahając, i wreszcie powiedziała głośno:

— No, jak nie macie „Triumfów", to dajcie „Kazbeków", albo 
„Viktoria", chociaż to straszne świństwo.

Wzięła niezgrabnie podane papierosy, wsunęła do torebki i znik­
nęła szybko w kłębach kurzu. Najwyższy czas, gdyż zaczęły już pa­
dać pierwsze krople deszczu, jak zwykle ogromne, i bębniły po zwi­
chrzonym asfalcie szosy. Oziębiło się od razu, więc staruszek drżą­
cymi rękami podniósł kołnierz kusej marynareczki. Znów został sam 
na ulicy, patrząc niespokojnie na wszystkie strony i gdy tylko zbli­
żał się jakiś przechodzień powtarzał swe monotonne:

— Papierosy, dobre machorkowe papierosy. Komu dać. Ko­
mu dać!!!

Tego samego dnia, chcąc uczcić przyjazd swego najbliższego ko­
legi szkolnego Heinricha Krauze, majora i kawalera Żelaznego Krzy­
ża z dębowymi liśćmi, komendant Naftogradu major von Launitz 
wydał wieczorem skromne przyjęcie dla najbliższych swych współ­
pracowników. Pragnął jednocześnie poznać się bliżej z ludźmi, 
z którymi wypadło mu współpracować na tym niebezpiecznym 
terenie.

Luiza Mueller i szef gestapo Heintz wybrali sobie zaciszny ką­
cik w jednym z gościnnych pokojów. Czekano z rozpoczęciem kola­
cji na zjawienie się zapowiedzianych gości ze sztabu armii. Był to 
mały salonik, umeblowany w stylu Ludwika XVI. Dyskretne oświe­
tlenie i przytulne mebelki sprzyjały intymnym rozmowom. Luiza 
z głębokim westchnieniem przeciągała się na miękkiej kozetce. Pod 
wpływem wypitego koniaku (zdobytego we Francji) uprzytomniła 
sobie, z całą wyrazistością, że tu w Naftogradzie nie jest tak przy­
jemnie i miło, jak się początkowo zdawało D. c. a.
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